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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

% Przedpłata roczna z przesyłką  
pocztow ą p od  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk iego , L i
tw y, Rosy i 1 r8. 50 kop.

Do W . Ks. P oznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m ark i.

Do krajów  zw iązku  poczt. 
E u ropy  i S tauów  Zjed. A m e
ryk i 5 franków .

Do krajów  in n y c h  podlu* 
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  
opakow ania  i t. d.

pgr 3 - 0 0 0  egzemplaxzy-
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  d o  2 0 .  w  m i e s i ą c u ^

W  zdrowem  ciele — zdrowy duch.
M am y św ie tne  dow ody w  n aszy ch  d z ie jach , że 

zdrow e, ję d rn e  siły  fizyczne u  całego n a ro d u  szły  
w p arze  z cno tam i o b y w a te lsk ie m i, m am y  i  sm utne, 
upokarzające  w sp o m n ien ia , źe u pod len ie  du ch a  n a ro 
dow ego rozrosło  się b u jn y m  chw astem  n a  ru in ie  tego , 
co zw iem y  zdrow em  ciałem .

Z drow e ciało, to  sum a ty c h  w szy stk ich  s ił fizy 
czn y ch , k tó re  ćw iczone i  p ie lęg n o w an e  sp raw ia ją , że 
nie lęk am y  się  tru d ó w  i  zm ęczen ia  , n iew y g o d y  i m e- 
wczasów, ch łodu  i  u p a łu , g ło d u  i p rag n ien ia . K iedyś, 
daw no, bardzo  daw no, ćw iczy liśm y  i  p ie lęg n o w aliśm y  
siły  nasze, od sam ego z a ra n ia  do późnego zachodu  
życia. I  b y liśm y  s i l n i , b y liśm y  ■ zdrow i ciałem . _  ̂ To 
nie w szystko . U m ie liśm y  cenić  sw e s iły , u m ie liśm y  
w ierzyć w  ich  moc. To k rzep iło  n am  ducha. ̂  U m ie 
liśm y b y ć  h a r d z i , k ie d y  szło o naszę  godność i  praw o, 
um ieliśm y b y ć  s o lid a rn i , k ied y  trz e b a  b y ło  dopom oc 
u c iśn io n e m u , b y liśm y  ofiarn i i  m ę ż n i k i e d y  O jczy
źn ie g ro z iły  zab o ry  i  łu p ie s tw a , m ie liśm y rozum  
i sam ow iedzę sw ego p o słan n ic tw a , k ie d y  czesc Je j 
i s ław a dom agała  się p rzodow niczego  s tan o w isk a  
w  rodz in ie  narodów . I  w ted y  n a  k a rc ie   ̂dziejów  n a 
szych  zap isa ły  się z ło tem i g ło sk am i i Psi® ] , e 
i  P łow ce  i  W iś lica  i  G ru n w ald  i  L u b lin  i  P sków  
i W ie lk ie  Ł u k i i  C zęs to ch o w a . . . .  . .

A le n a s ta ły  czasy  now e, czasy  coraz b o leśn ie j
sze. Ć w iczenie i  p ie lęgnow an ie  sił cielesnych, u stąp iło  
m iejsca m iękkości i zn iew ieśe ia ło ści h a rto w a n ie  c ia ła  
w y u z d a n iu , w y trzy m ało ść  n a  g łód  i  p rag n ien ie  roz- 
pasanej n iew strzem iężliw ości. I  w ślad  za  tern  zepsu  
się i  w ykosz law ił n asz  duch  n a rodow y . P rze s ta liśm y  
w ierzyć  w e w łasne  siły , a zaczęli og lądać  się za  obcą 
pom ocą H a rd z i zm ien ili się w  n ad ę ty ch  py ch ą  lii 
u n iżo n y ch  służalstw em . S p raw ied liw i i  so lidarn i z a 
częli b y ć  k rzy w d z ic ie lam i i  sam olubam i. Z  oiiarnyc 
s ta li się z ach łan n icy , z m ężnych  tch ó rze , z b o h a te 
rów  i  p a try o tó w  z d ra jc y  i zap rzedańcy , z m ęzow  
stan u  k rzykacze, z lu d z i potwory._ I  s tacza liśm y  się 
przez d łu g i szereg  la t  po okropnej, p lugaw ej poc y  
łości i  spad liśm y aż n a  dno ta k ic h  dw óch p rzepaści, 
w ja k ic h  n ie  zn a laz ł się d o tąd  żad en  n aró d . rze- 
paściom  ty m  n a  im ię : T arg o w ica  i  G rodno.  ̂ _

W p raw d zie  p o n ad  te m i p lu g aw em i p rzepaśc iam i 
unosi się n ib y  św ie tlan a  g w iazd a  zacne  oburzenie  
zdrow ego lu d u  m iejsk iego , co n ę d zn y ch  judaszo w  m a 
w k ró tce  skazać  n a  zasłu żo n ą  śm ierć  spodlonych , 
w praw dzie  słychać  ju ż  zd a lek a  p o b rzęk  kos ra c ła w i
ckich i  g łos k o m en d y  ubóstw ionego  nacze ln ika, 
W praw dzie p o n ad  w ie lk im  sk rzek o tem  zaprzedańców  
p io ru n u ją  zacne p rzem ó w ien ia  do b ry ch  synów  ojczy

zn y  — ale czem uż w chw ili stanow czej, w  chw ili 
w  k tó re j w aży ło  się m iędzy  czcią a h ań b ą  całego  narodu , 
zab rak ło  lu d z i, k tó rz y b y  do czynnej ob ro n y  naszej 
czci zagrożonej n a tc h n ę li w szy stk ich , co bo le li i sro- 
m a li s ię , czem u zab rak ło  cz ło w iek a , coby u m ia ł sk u 
teczn ie  w yłuszczyć w sty d  i  s ro m o tę , że szczupłe siły  
zaborców , z a b ie ra ły  n a m , b e z c z y n n y m , ob szary  z a lu 
dn ione  k ro c iam i ty s ię c y  m ężów  _ zdo lnych  do b ro n i ? 
C zem u n ie  zn a laz ł się ja k i  Ł o k ie te k , ja k i  C zarn ie 
c k i ,  ja k i  K o rd e c k i?  C zem u? B o n ie _ by ło  w ia ry  
w  zd row y  d u ch  n a ro d u , a n ie  b y ło  te j w iary , bo 
b ra k ło  do n ie j p o d staw y ! W ied z ie li ci zacn i i szla- • 
c h ę tn i,  k tó rz y  b y l i ,  że od d ług iego  la t  szeregu  za
n iechano  ry ce rsk ie j p racy  a  ta rz a n o  się _w k a łu ż y  
w szelak iego  ro d za ju  n iew strzem iężliw o ści i  zm ew ie- 
śc ia ło śc i, w iedzie li i  n ie  w ie rzy li w zdrow ie s ił fizy
czn y ch  sw ojego  n a ro d u . T a  n ie w ia ra , u sp ra w ie d li
w iona p a trzen iem  n a  to , co działo  się codzień  i  w szę
dzie, ta  b o lesna  d la  n ic h  n iew ia ra  m u sia ła  nas
zg u b ić ! , . . . .

I  dz iś, g d y  je s te śm y  w  pon iżen iu  i w  rozbiciu ,
n ie  m ożem y n ie  posypać  g łów  żało b n y m  popio łem  
i  n ie  zm yw ać w in y  ojcow  k rw aw ą  łzą  poku ty . A le  
tego  n ie  dość N am  Sokołom  — po m n y m  h a s ła  w y 
p isan eg o  n a  n aszy ch  s z ta n d a ra c h , w iekow a ro czn ica  
h a ń b y  narodow ej p o w in n a  b y ć  po tężn y m  bodźcem  do 
u z d ra w ia n ia  ducha, do u ra b ia n ia  ch a rak te ró w  u w szy st
k ic h  b rac i n a sz y c h , p rzed ew szy stk iem  zaś u  sieb ie , 
p rzez  u ra b ia n ie  i  w zm acn ian ie  sił c ie lesnych  zapo- 
m ocą naszej p ra c y  sokolej n a  b o isk ach  i  cw iczyskach . 
P racu jm y , bez p rze s tan k u  p ra c u jm y ! T rzeb a  n a m  
w ia ry  w  zd ro w ie  d u c h a , k tó re  ty lk o  ze zd ro w ia  
c ia ła  ro zw in ie  się  kw ieciem  n a d z ie i!  H e j!  w y trw a le , 
a n a p rz ó d , a n ap rzó d ! C zołem !

Nasze szersze boisko.
(Dokończenie).

Naród nie je s t rachunkową sumą jednostek , m ówią
cych tym samym język iem , ani dzielność narodu nie je s t 
ślepą wypadkową jego sił fizycznych i duchowych , jego 
dziedzicznych i naby tych  zalet i przywar. N a r ó d  j e s t  
ż y w ą  c a ł o ś c i ą ,  a w wyrazie naszym „ d z i e l n o ś ć 11 
tkw i jako pierw iastek pojęcie „ d z i e ł a 14, o którem tak  
trafnie powiedział S upińsk i, że je s t dojrzałym owocem 
u ś w i a d o m i o n e j  pracy człowieka.

Dzielnym może się więc nazwać tylko ten naród, 
który potrafił stanąć już na wyżynie s a m o p o z n a n i a ;  
osiągnąć ś w i a d o m o ś ć  swoich sił i słabizn; który na
uczył się doświadczeniem życiowem zażywać pierwszych, 
a pozbywać się lub bodaj do czasu osłaniać przed ciosem



drugie. Słowem, dzielność narodu je s t jego d o j r z a ł o 
ś c i ą  m ę s k ą ,  je s t  wypracowaną i zapracowaną zdolno
ścią do tej s y n t e z y ,  do tego d z i a ł a n i a  w życiu, 
bez której historya z narodami się nie liczy.

Spójrzmy uważnie dokoła, rozejrzmy się w dzie
jach  ludzkości, a przyznamy, źe ja k  wielu lu d z i, których 
szkoła w yprawiła w św iat ze „ ś w i a d e c t w e m  d o j 
r z a ł o ś c i " ,  umiera przecież, choć posiwiałych, niedojrza
łymi , tak  też nie wiele narodów mogło i może poszczy
cić się prawdziwą narodową dzielnością. Żyją one, rozwi
ja ją  s ię , wznoszą i upadają ja k  fale morskie przyrodzoną 
siłą wypadków, korzystnych lub zgubnych dla ich 
rozwoju.

Znającego naturę ludzką nie będzie to ani dziwić, 
ani z razać , bo wie o n , ze dzielność ta k a , której w arun
kiem społeczne uświadomienie całej masy narodu, jest 
niemal ideałem, dla wielu niedoścignionym.

Co do nas, nie potrzebujemy mieć o to obawy, czy 
mamy przyrodzone w arunki ku takiej dzielności. Dzieje 
zapisały niezbite tego dowody. Ale żal i wstyd nas I 
ogarnia, żeśmy tę dzielność tak lekko umieli zatracić...., 
a bardziej jeszcze, że mimo doświadczeń tak  ciężkich, 
jakich nie zrobił żaden inny naród , tak  trudno u nas 
o rzetelne zrozumienie dróg i środków ku odzyskaniu tej 
dzielności, bez której o samodzielności można tylko — 
marzyć.

Powtarzam y chętnie, że zdrowie i siła  narodu 
są jej główną podw aliną, ale pojęcie „narodowej siły" 
bierzemy w jego znaczeniu dosłownem, jako surowej siły  
fizycznej. Tymczasem siły narodu nie mierzy się siłomie- 
rzem. Nie idzie tu  o jak ąś  sumę muskularnych sił jedno
stek , ale o siłę zbiorow ą, k t ó r e j  n a p i ę c i e  i k i e 
r u n e k  z a l e ż e ć  b ę d ą  o d  t e g o ,  c z y  o w e  j e d n o 
s t k o w e  s i ł y  n a u c z y ł y  s i ę  s f o r n i e  i ś ć  r a z e m  
p o d  k i e r u n k i e m  i k o m e n d ą  n a j l e p s z y c h  i n a j -  
d o ś w i  a d c z e ń s z y  c b , k u  c e l o m  w s p ó l n y m

Nie sięgajm y jednak zbyt daleko, bo ani na chwilę 
nie wolno spuścić nam z o k a , źe boiskiem naszej szerszej 
pracy je s t t y l k o  i z a w s z e  t y l k o  to,  co k r z e p i ,  
r o z w i j a  i ż e  s i ę  t a k  w y r a ż ę ,  s p r z ę g a  f i z y 
c z n e  s i ł y  n a r o d u ,  jako tego źród liska, z którego 
tryskają  wszystkie inne jego zdolności i siły. Nie m yśl
my, że to granice za szczupłe.

Ja k  nowoczesne państwa corazto bardziej przycho
dzą do przekonania, że je s t za mało, żeby szkoła wypo
sażała tylko umysł w iedzą , lecz źe musi także urabiać 
charaktery, jeżeli ma wydać nie r o b o t n i k ó w ,  ale p ra
cowników społecznych, godnych nazwiska obywateli swego 
narodu , tak  i kształcenie siły  fizycznej w narodzie musi 
być ujęte w w i e l k i  s y s t e m  s p o ł e c z n y ,  któryby 
tę siłę urabiał w jednę w ielką, harmonijną siłę zbio
rową , uszlachetnioną i uświadomioną przekonaniem , że 
nie masz tak  maluczkiej w społeczeństwie drobiny, któ- 
rąby we wspólnej pracy wolno m arnow ać, albo puszczać 
luzem.

Mimo gwałtownego spadku w kursie tego, co mówił 
niegdyś żelazny książę niem iecki, pozostanie jednak 
praw dą , że dwie dyscypliny zjednoczyły Niemcy : szkolna 
i wojskowa. Jestto  bowiem proste i oczywiste, źe narody 
wolne w armii swojej mają prócz szkoły wojennego rze
miosła także wielką s z k o ł ę  n a r o d o w e g o  h a r t u  
i s i ł y .  Tam to, zaraz na progu życia , wdraża się 
w organizm jednostki drogą prostej, jednolitej, nie zna
jącej różnic urodzenia, stanów lub przywilejów dyscy
pliny to poczucie jedności państwowej, względnie naro
dowej, pozostające na całe dalsze życie i dające pr o -  
s t a s z k o m  n a w e t  zrozumienie, źe sprawa i dobro ca
łości idzie przed sprawą jednostki, że bez posłuchu 
i abnegacyi swego „ja“ nie ma zbiorowego działania 
i nie ma narodowej dzielności.

Co jednak mają począć narody, pozbawione samo
dzielnego politycznego b y tu , które z tej największej

szkoły narodowej karności mogą wynieść chyba tylko 
wojenne rzemiosło? Gdzie mają one kształcić swoje siły 
fizyczne jako podstawę zbiorowej siły narodu tj. zapra
wiać luźne do takiego działania wspólnego, iżby jedna 
nie działała przeciw, nie paraliżowała drugiej, lub iżby 
działając rozbieżnie nie dały  wypadkowej wprost dla ce
lów narodu szkodliwej ? W czem stworzyć im szkołę mę
żów, która by surowy' m ateryał jednostkowej siły uszla
chetniała świadomością narodowej jedności, i dawała za
spokojenie, że tak urobiona siła nie da się nigdy użyć 
ku innym , jak  tylko ku szlachetnym celom i ku dobru 
całości ? Zaiste nie masz ku temu innej drogi , ani lepszego 
społecznie środka, jak  należycie zorganizowane, świadome 
swego zadania stowarzyszenia gimnastyczne.

Dla tego to mówimy, źe s t o i m y  i d z i a ł a m y  
n a  g r u n c i e  n a r o d o w y m ,  chociaż nie wielu je s t ta 
k ich , którzy to rozumieją. Zasadzie tej, od której jasnego 
zrozumienia — nie mogę tego z dość wielkim powiedzieć 
naciskiem — z a l e ż e ć  b ę d z i e  c a ł a  p r z y s z ł o ś ć  n a 
s z e g o  s o k o l s t w a ,  daje się często całkiem opaczne 
znaczenie p o l i t y c z n e .  Nie rozróżniamy, źe można u ra 
biać i potęgować siły  narodu , a jednak być dalekim od 
wszelkiej polityki i gorszego jeszcze, a tak  zaraźliwego 
politykowania.

W  te rn  w ł a ś n i e  w ę z e ł  n a s z e g o  z a g a d n i e 
n i a ,  t u  g r a n i c a  z a d a ń  n a s z y c h ,  k t ó r e j  p o d  
g r o ź b ą  s p a c z e n i a  c a ł e j  p r a c y  p r z e k r a c z a ć  
n i e  w o l n o .  N a  c a ł e j  l i n i i  t r z e b a  n a m  t u  w o 
ł a ć :  b a c z n o ś ć !

Nie bądźmy zarozumialcami. Kto chce zrobić 
więcej, niż mu wydzielono przy podziale zbiorowej pracy, 
ten nietylko zmarnuje owoce własnej pracy, ale zamąci 
porządek i utrudni pracę współpracowników. Suum  
cuiąue!

Gdybyśmy m ogli, ja k  ongi Chrobry, wbić na tej 
granicy  naszego szerszego boiska żelazne słupy gran i
czne, w artoby to uczynić przy współudziale całego na
rodu. . . .

Nie może być dwu zdań o tern, że sokolstwo nasze 
nie przeznaczone na służebnicę p o lity k i, ale na apostoła 
dziejowej sprawiedliwości. Gdyby inaczej być miało, ła 
two byłoby nas uprzątnąć tej kapryśnej pan i, która sługi 
swoje zmienia ja k  rękaw iczki, a w służbie jej podali
byśmy się w niewolnictwo najlichszego gatunku.

W szak nie kto inny, jeno właśnie polityka wy
znaje dziś z całym bezwstydem , że prawa słabszego, że 
sprawiedliwość dziejow a, że wiekowe męczarnie całych 
narodów, nic ją  nie obchodzą; że je s t  niewolnicą mocniej
szego i że uznaje siłę idącą przed praw em , co w ustach 
prostaczków znaczy: że uznaje gw ałt i zbrodnię.

Przed taką służbą tern większa zaleca się nam ba
czność — z w ł a s z c z a  z a r z ą d o m  n a s z y c h  t o w a 
r z y s t w ,  — że na pokusach nie brak. Jestto  łatwem 
bardzo do wytłómaczenia. Spojrzyjcie uważnie na cały 
ten obszar, jak i zakreśliłem pod pojęciem: k r z e w i e n i a  
i p i e l ę g n o w a n i a  g i m n a s t y k i  n a  g r u n c i e  n a 
r o d o w y m ;  zważcie jak  zadanie to jakby tysiącem  ner
wów wiąże się z całem życiem społecznem i narodow em ; 
ja k  je zasila swemi zdrowemi sokami i nań oddziaływa, 
a zrozumiecie, ja k  łatwo tu  o błędne tego zadania poj
mowanie, ja k  łatwo o podsuwanie nam pokus, nieraz 
z najlepszej nawet myśli. Co gorsza , mogą nadejść czasy 
i ludzie, którzy rozum iejąc, ja k  wielką rozporządzamy 
s i ł ą , zechcą podstępnie nastaw ić przynętę dla ślepych
i łatw ow iernych  Bodajby chwila taka zastała nas
świadom ych, obojętnych na pochlebstwa i obietnice, a 
nieugiętych. . . .  choćby przeciw burzy całej nieświado
mej jeszcze naszych zadań m asy. . . .

A  więc raz jeszcze streśćm y się jasno, nie żałując 
na to rozważanie czasu , bo, co się tu  straci na czasie,

I to — ja k  mówi Supiński —  zyska się na sile przekona-



181  —

n ia , która jedyną może nam być tarczą przed takiem
niebezpieczeństwem.

Zadaniem naszem : „wzmaganie siły fizycznej na
rodu jako środka jego odrodzenia, nie tylko zapomocą 
kształcenia sił jednostkow ych, ale i głównie zapomocą 
ich dostosowywania , jednoczenia i uświadamiania ku
zbiorowej, narodowej całości14.

Chcemy nietylko wytwarzać zapas sił ilościowo, ale 
chcemy nadto być pewni ich j a k o ś c i ,  pewni, źe nie 
będą one ślepem narzędziem , dającem się użyć wszędzie 
tam , gdziekolwiek tylko siły  potrzeba, ale narzędziem 
naszej prawdziwej narodowej dzielności.

T akie tylko może mieć dla nas znaczenie zasada, 
że zadanie nasze spełniamy na gruncie narodowym, i tak  
zrozumiana, oznacza ona ostateczne granice naszego szer
szego boiska.

Nie zdarzyło mi się czytać jędrniejszego i głębszego 
uzasadnienia potrzeby i zadania sokolstw a, zwłaszcza 
u narodów słabszych, jak  w artykule śp. dr. M i r o 
s ł a w a  T y r s z a  pod t y t . : „ N a s z  u k o i ,  s m i e r  a
c i 1“ (w nr. 1. czasop. „Sokol44 z r. 1871). Jestto  praw
dziwa ewangelia sokolska, która też trafiła prosto do 
serca ludu jej autora. Ale w ewangelii tej brakło tego: 
„i n i e  w o d ź  n a s  n a  p o k u s z e n i e 11, którego dziś 
może ta k  bardzo potrzeba naszym pobratym com . . . .

Potrzeba go i nam,  to też , kładąc w tym artykule 
podstawę do przyszłych, w których pragnąłbym  kiedyś 
pomówić „o ś r o d k a c h  n a s z e g o  d z i a ł a n i a “ , uwa
żałem to memento za główny warunek jasnego określenia 
granic naszej pracy. Dr. Antoni Dziędzielewicz.

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne n.a miejscu
przez

W ła d y s ła w a  Ja n ik o w sk ie g o .

(Ciąg dalszy).

Lekcya II.
Osnowa; rz u ty  ram io n  ró w nostronne . R u c h y  tu 

łow ia. Z m ian y  postaw . -
Postawa zasadna: ram io n a  skurczone. (Oba r a 

m iona  u g in a m y  w  staw ie  łokc iow ym  ta k ,  źe p rzed - 
b a rk i p raw ie  p rz y ty k a ją  do b ark ó w  p rz y  łokciach  
s iln ie  w stecz  co fn ię ty ch  i  nieco do boków  tu ło w ia  
p rz y le g a ją c y c h , tu d z ież  p rzy  ręk ach  złożonych  n a
p ie rs ia c h  obok su tek .

T akt; 1., (2.). K ażde ćw iczenie  10 razy .

A.
I. „Rzuć ramiona w dół — ra z ! — skurcz — dw a!“

O ba ram io n a  rzu cam y  rów nocześn ie  w  dó ł do po ło 
żen ia  zw isłego , poczem  n ap o w ró t k u rczym y .

II. „Ten sam ruch ramion: w l-ym takcie skłoń się 
wprzód, w  2-gim się prostuj. Rzuć ramiona wdół, skłoń 
się wprzód — raz! — prostuj s ię , ramiona skurcz —
d w a!“ P o ch y lam y  tu łów  do p rz o d u  m ożliw ie na jn iże j, 
p ro s tu jąc  siln ie  n o g i, k tó re  op ie ra ją  się ca łem i s to 
pam i o z iem ię  i w y k o n y w am y  n ak azan y  ru c h  ram io n

III. „Stań na palcach stóp (postaw a napalcow a) — 
raz! — postawa zasadna —  dwa!“ S ta jem y  n a  p a l
cach  s tóp  ja k  n ajw yżej, trzy m a jąc  p ię ty  złączone, 
a  n o g i w y p ro sto w an e  i  zosta jem y  w  te j p o staw ie  p rzez
chw ilę. ,

IV. „Łącznie (I. i  I I I . ) : stań na palcach stop, rzuć 
ramiona wdół — raz! — postawa, ramiona skurcz 
dwa!“

B.
|. „Rzuć ramiona wpion — raz! — skurcz — d w a!“

O ba ram io n ą  rzu cam y  siln ie  w p ro s ty m  k ie ru n k u  do

g ó ry  t a k , ab y  b ie g ły  ró w n o leg le  obok uszu  i  d ło ń m i 
k u  sobie.

II. Lewą nogą wykrok. Ten sam ruch ramion , 
w l-yni takcie skłoń się w stecz, w 2-gim się prostuj. 
Rzuć ramiona wpion, skłoń się wstecz r a z ! pro
stuj s ię , ramiona skurcz — dwa!“ W  te j postaw ie  
w ykrocznej zo sta jem y  i  n a g in a m y  tu łó w  w stecz, w y 
konu jąc  zarazem  n ak a z a n y  ru c h  ram io n . C iężar c ia ła  
spoczyw a n a  obu n o g a c h , o p ie ra jący ch  się  całem i
sto p am i o ziem ię.

III. „Nawrot do postawy (lew a do praw ej). Prawą 
w ykrok: ten sam ruch ramion i tu łow ia: ra z ! — d w a!“
U w a g a :  ja k  pod II- .. „

IV. „Nawrot do postawy (p raw a do lew ej) Ku- 
cznij (postaw a kuczna) —  raz! postawa — dw a.
S ta jem y  n a  pa lcach  stóp u g in a ją c  rów nocześn ie  n o g i 
w  k o lan ach  t a k , że ły d k i z u d am i tw o rz ą  k ą t  ro z 
w arty . K o lan a  zaś ro z tw ie ram y  n ieco  n a  zew n ą trz .

V. „Łącznie (I. i  IV .) : kucznij, rzuć ramiona wpion — 
raz! — postaw a, ramiona skurcz — dwa!“

C.
I. „Rzuć ramiona wprzód — raz! — skurcz —

dwa!“ O ba ram io n a  rzu cam y  rów nocześn ie  do poziom u 
p rzed  sobą ta k ,  a b y  b ie g ły  ró w n o leg le  k u  sobie. _

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam _ruch ram ion, 
w l-ym takcie zwróć się w lewo, w 2-gim się odwroc. 
Zwróć sie w lewo, rzuć ramiona wprzód — raz! — 
odwróć sie, ramiona skurcz — dwa!“ W  te j postaw ie  
zo sta jem y  i  zw racam y  się ty lk o  w  biodrach, siln ie  n a  
lew o, n ie  po ru sza jąc  stóp w ca le .

III. „Nawrot do postawy (lew a do p raw ej). Prawą 
zakrok: ten sam ruch ramion i tułowia — r a z ! — dwa! 
U w a g a :  ja k  pod  I I .  .

IV. „Przysiądź (postaw a p rzy siad n a^  —  raz! _ 
powstań — dwa!“ S ta je m y  n a  p a lcach  stóp , u g in a jąc  
rów nocześn ie  nog i w  k o lan ach  ta k  m ocno, że u s ią 
dziem y zupełn ie  n a  ły d k a c h , trz y m a ją c  je d n a k  tu łó w  
pionow o, k o lan a  siln ie  n a  ze w n ą trz  ro zw arte  i  p ię ty  
złączone. D la  u trz y m a n ia  ró w n o w ag i o p ie ram y  się 
re k a m i o k o la n a , lu b  podnosim y  ram io n a  w przód.

V. „Łącznie (I. i  IV .) : przysiądź, rzuć ramiona 
wprzód -  raz! — postawa, ramiona skurcz -  dwa!

D.
I. „Rzuć ramiona wbok -  raz! -  skurcz -  d w a!“

O ba ram io n a  rzu cam y  do poziom u w bok  t. j. lew e 
w  lew o, p raw e n a  p raw o w bok.

II. „Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ram ion : 
w l-ym takcie skłoń się w lewo, w 2-gim się prostuj. 
Skłoń się w lewo, rzuć ramiona wbok — raz! — pro
stuj sie, ramiona skurcz — dwa!“ W  te j postaw ie  roz- 
krocznej zo sta jem y  i  n ag in a m y  tu łó w  siln ie  w  s tro n ę  
le w ą , n ie  zm ien ia jąc  a n i fro n tu  c ia ła , a n i te z  n ie  
podnosząc stóp  i  w y k o n u jem y  n ak azan y  ru c h  ram ion .

III. „Nawrot do postawy (lew a do praw ej). Klę
knij lewą nogą wstecz (postaw a k lęczna  w  lew o) — 
raz! postawa — dwa!“ L e w ą  n o g ę  w ysuw am y p rosto  
w  ty ł  i rów nocześn ie  k lęk am y  n ią  t a k ,  ab y  kolano  
oparło  się  o z iem ię  w  pob liżu  m ie jsc a , g dzie  b y ła  
p ię ta  s to p y  le w e j; p raw a  s to p a  zaś n ie  po rusza  się 
z m iejsca w cale. K oga p raw a  w ięc u g ię tą  je s t  p raw ie
pod k ą te m  prostym .

IV. „Łącznie (I. i  H .) :  klęknij lewą, rzuć ramiona 
wbok — ra z ’“ — postawa, ramiona skurcz — dwa!

V. „Prawą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się w prawo, w 2-gim się pro
stuj — raz! — d w a !“ U w a g a :  ja k  pod II.

VI. „Nawrot do postawy (p raw a do lew ej). Klę
knij prawą nogą wstecz (postaw a k lęczna  w  p raw o j — 
raz! — postawa — dwa!“ U w a g a :  ja k  pod I I I ., jen o  
p rzeciw nie.
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VII. „Łącznie (I. i V I.): klęknij p raw ą ,  rzuć ra 
miona wbok —  raz! — postawa, ramiona skurcz — d w a !“

E.
I. „Rzuć ramiona wstecz — raz!  — skurcz —

d w a !“ Oba ramiona rzucamy silnie wstecz tak wy
soko, o ile na to dozwalają stawy barkowe. Biegną 
one równolegle ku sobie przy położeniu łokciowem, 
tułów atoli utrzymuje się prosto a głowę do góry 
wzniesioną.

II. „Lewą nogą wykrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się wprzód, w 2-gim sie prostuj. 
Rzuć ramiona w stecz, skłoń się wprzód — raz‘! prostuj 
s ię ,  ramiona skurcz — dw a!“ ‘

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). P raw ą 
wykrok. Ten sam ruch ramion i tu łow ia: raz!  — d w a!“

IV. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Klę
knij obunóz (postawa klęczna dwunóź) — r a z !   po
s taw a  d w a !“ Podnosimy pięty złączone i równo
cześnie uginam y obie nogi spojone w kolanach tak, 
abyśmy mogli uklęknąć do przodu, nie posuwając 
pi żytem palców stóp z miejsca wcale i utrzymując 
tułów z udami w prostej linii pionowej.

V. „Łącznie (I. i IV.): klęknij obunóż , rzuć ra 
miona wstecz — raz! — p o s taw a ,  ramiona skurcz — 
dw a!“

F.
I. „Rzuć ramiona wpion zewnątrz — r a z ! — 

skurcz —- dwa! Oba ramiona rzucamy skośnie do 
góry t. j. lewe w lewo, prawe na prawo, w kierunku 
między linią pionową a poziomą wbok.

II. „Lewą nogą rozkrok. Ten sam ruch ramion: 
w l-ym takcie skłoń się w stecz , w  2-gim sie prostuj — 
raz! — d w a !“ U w a g a :  jak  pod II. B.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Lewą 
nogę skrzyżuj przed praw ą: kucznij — raz !  — posta
wa — d w a!“ Lewą nogę krzyżujemy przed prawą, 
w tej postawie skrzyźnej zostajemy i wykonywamy 
nakazany ruch nóg t. j. stajemy na palcach stóp, 
uginając równocześnie nogi w kolanach pod kątem 
rozwartym.

IV. „Łącznie (I. i I I I .) : kucznij, rzuć ramiona wpion 
zewnątrz -  raz!  — po s taw a ,  ramiona skurcz -  dw a!“

V. „Nawrot do postawy zasadnej (lewa do prawej). 
Praw ą nogę skrzyżuj przed lew ą: kucznij — raz! —  
postawa dw a! U w a g a :  jak  pod III., a przeciwnie.

VI. „Łącznie (I. i V ) : kucznij, rzuć ramiona wpion 
zewnątrz — raz!  —  postaw a, ramiona skurcz —  d w a !“

G.
I. „Nawrot do postawy zasadnej (prawa do le

wej). Rzuć ramiona wprzód do ś rodka , lewe powierzch 
prawego r a z ! skurcz — d w a !“ (Ramiona rzu
camy do poziomu przed sobą tak , aby lewe ramię 
biegło przed ciałem ku prawej stronie, zaś prawe ku 
lewej, czyli oba krzyżują się w przedbarkach w po
bliżu łokci. r

II. „Lewą nogą zakrok. Ten sam ruch ramion:
w l-ym takcie skłoń się w prawo, w 2-gim się pro
stuj —- r a z ! d w a ! W  tej postawie zostajemy i nie 
zmieniając frontu ciała, tudzież nie podnosząc stóp 
naginam y silnie tułów w stronę prawą.

III. „Nawrot do postawy (lewa do prawej). Lewa
nogę skrzyżuj przed praw ą: przysiądź — raz! — po
w s t a ń — d w a!“ W  postawie skrzyźnej w lewo zosta
jem y i wykonywamy przysiad t j. stajemy na pal
cach stop i usiadamy równocześnie jak  najgłębiej 
trzym ając tułów pionowo.

IV. „Łącznie (I. i III .): przysiądź, rzuć ramiona 
wprzód do środka — raz ! — powstań , ramiona skurcz — 
d w a !“

V. „Nawrot do postawy zasadnej (lewa do pra
wej). Rzuć ramiona wprzód do środka, prawe powjerzch

lewego —  raz!  — skurcz -  dw a!“ U w a g a :  jak 
pod I.

VI. „Praw ą nogą zakrok. Ten sam ruch r a m io n : 
w  l-ym takcie skłoń się w  lewo, w  2-gim się prostuj — 
raz! — dwa!“ U w a g a :  jak  pod II ., jeno "tułów wy
konuje skłon na lewo

VII. „Nawrot do postawy (prawa do lewej). Praw ą 
nogę skrzyżuj przed le w ą : przysiądź — r a z ! — po
wstań — d w a !“ U w a g a :  jak  pod III ., a w postawie 
skrzyźnej w prawo.

VIII. „Łącznie (V. i VII.): przysiądź, rzuć ramiona 
wprzód do środka — raz! — pow stań , ramiona skurcz — 
d w a!“ (C. d n.).

Urabianie charakterów zapomocą ćw iczeń
Ciało i dusza człowieka nie tylko według nauki 

nowego zakonu, lecz i według codziennego do
świadczenia stoją ze sobą w najściślejszym związku 
i oddziałują na siebie w zajem nie; pod względem 
zdrowego, normalnego rozwoju zostają do siebie wza
jemnie w stosunku przyczynowym. Już z tego w y
nika , że ćwiczenia ciała dla prawidłowego rozwoju 
duszy czy ducha człowieka są nie bez znaczenia; 
trzeba im przyznać przynąjmiej pośredni, ale mimo 
to wcale nie podrzędny wpływ na duszę.

Przyznaje się też powszechnie i chętnie, że ćwi
czenia ciała zbawiennem oddziaływaniem na obieg 
krwi i na system mięśniowy i nerwowy przyczyniają 
się tak do zdrowia cielesnego, jak  do pomyślnego 
stanu ducha. Wychowawcy cenią ćwiczenia także 
z tego powodu, że są przeciwczynnikiem roideł pro
wadzących do występku, zapobiegają przedraźnieniu 
mózgu a tern samem chronią od szkodliwych zam ą
ceń duchowych. Te i tym  podobne sposoby rozwoju 
ducha mają atoli więcej przymiotu pośredniego, ne
gatywnego. Gdy zaś człowiekowi na tern zależyć po
winno, aby duch panował swobodnie nad ciałem 
i czynił je  służebnem i bezwarunkowo posłusznem 
jego celom, to ważną jest rzeczą dowiedzieć się, że 
ćwiczenia ciała wywierają także taki skutek bezpo
średni, pozytywny.

ćwiczenia ciała nie są działaniem czysto ciele- 
snem , mechanicznem , jak praca rzemieślnika, służą 
nie do celów zew nętrznych, nie do cielesnych do
robków, lecz wynikają z rozmysłów i postanowień, 
które w duchu mają swe źródło i są obce wszelkim 
rodzajom samolubstwa. Nie ciało ćwiczy, lecz duch 
ćwiczy ciało poddając w posłuch sobie wszystkie jego 
siły i zniewalając je  do jak  najdoskonalszego wyko
nania częstokroć bardzo trudnych ćwiczeń. Te bo
wiem są tylko dlatego i o tyle sokolemi, że są wy
wołane swobodną, żadnymi ubocznymi celam i, nawet 
ambicyą i pieczą zdrow ia, niekrępowaną siłą woli. 
Obok w oli, przy ćwiczeniach sokolich, występują 
czynnie także inne władze duchowe. I  tak  w jedna
kiej mierze zachodzi równa konieczność natężonej 
u w a g i, rozumnego oceniania przeszkód, ciężaru, prze
strzeni w rozmaitych jej kierunkach , szybkiego sko
rzystania z właściwej chwili, zapanowania nad w szyst
kimi poszczególnymi członkami i równowagą całego 
ciała. To ciało tedy przedstawia się tylko jako ma- 
terya służąca duchowi do jak najswobodniejszej roz- 
porządzalności, powiedziałbym , jako instrument, 
w którego struny duch uderza , aby z nich wydobyć 
akordy według upodobania. Jeżeli zaś ćwiczenia so
kole coś podobnego spraw iają , jeżeli powodują by
strość sądu , odw agę, stanowczość, przytomność um y
słu, to oczywiście m ają także bezpośredni wpływ na 
rozwój ducha. Owszem, jeszpze coś w ięcej; nie mogą 
być bęz poważnęgg wpływu na najwyższy yozwój
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ducha na ukształtowanie go w charakter. Aby to 
zrozumieć, musimy pojęcie charakteru rozłozyc na
właściwe mu pierwiastki.

Na charakter człowieka — mamy na myśli do
bry obyczajowy charakter — składa się zarowno 
w i e d z a  j ak w o l a  ducha. Tylko istota wyposażona 
w rozum i wolną wolę, taka jak  duch albo dusza 
człowieka, posiada zdolność rozwinięcia się w cha
rakter i pragnienie osiągnięcia najwyższego celu jego. 
Przy kształceniu jego występuje w pierwszym rzę
dzie czynnie duchowa władza poznawania; ona bowiem 
winna przedewszystkiem uświadomić ducha o tych 
c e l a c h ,  które wola ducha musi zdobyć, jeżeli czło
wiek ma uróść w charakter obyczajowy. Wszelkie 
kształcenie charakteru zasadza się na poznaniu 
p r a w d y .  A ponieważ ścisłość i jasność wszelkiego 
poznania zawisła w pierwszym rzędzie od  ̂ stopnia 
prawdziwego s a m o p  o z n a n i a ,  jest ono też pierw
szym i nieodzownym wymogiem urobienia człowieka 
w charakter obyczajowy. Poznawaj siebie samego, 
staraj się usilnie o coraz dokładniejsze i prawdziwsze 
poznawanie swego usposobienia cielesnego i ducho
wego, stosunku, w jakim  zostają do siebie te dwa 
usposobienia w tobie, swego pochodzenia, swego_ sto
sunku do B oga , bliźniego, rodziny, ojczyzny i ko
ścioła, jednem słowem: staraj się wydoskonalać
w sobie prawdziwe, ścisłe i wszechstronne samopo- 
znanie — oto pierwsza głośna odezwa do każdego, 
kto chce urobić się w człowieka obyczajowego. Otoz 
jest rzeczą niew ątpliw ą, że ćwiczenia sokole jako 
takie nie mogą duchowi dać tego poznania, rozświe
tlić je i pogłębić. Do tego potrzeba całkiem innych 
środków, mianowicie ścisłego wychowania religijnego
i obyczajowego. . . . . .

Jednakże mimo to przyczyniają się ćwiczenia
sokole na swój sposób istotnie do wyrobienia chara
kteru obyczajowego. Bo nie samo poznanie powyżej 
określone stanowi charakter, _owszem i w o l a  ducha 
odgrywa przy jego kształceniu poważną rolę.

Zapomocą powyższego poznania zaznajamia się 
duch z celami, do których ma dążyć wszędzie wspól
nie z ciałem zostającem z nim w spójni, jeżeli chce 
wieść żywot prawdziwy, odpowiadający jego godno
ści i szlachectwu jego przymiotów. W y z n a w a n i e  
nabytego p o z n a n i a  w słowie i czynie robi czło
wieka istotą o b y c z a j o w ą ,  i dopiero wtedy nazy
wamy go pełnym charakteru, gdy stałą podstawę 
jego życia stanowi obyczajowość, to jes t, dążenie 
ducha, aby urzeczywistniać to, co poznał jako prawdę, 
i uznawać z radością takie samo innych duchów dą
żenie, tudzież gdy w człowieku świadomość obycza
jowa stęży się niejako w obyczajowe zasady, zawła
dnie w o lą , a z nią podda sobie wszelkie czyny i za
niechania. , j

A zatem jasna samowiedza ducha, swobodna,
nigdy nie wahająca się uległość woli wobec tego, co 
duch uznał za prawdę, wobec o b o w i ą z k u ,  który 
się na tern opiera, stanowią istotę charakteru. W ie
dza i czyn są tu  zawsze ze sobą w zgodzie. Oczywi
ście, bardzo tylko zwolna dorasta człowiek do takiej

WyZy W ielka siła woli j e s t  koniecznym tu  warunkiem. 
Zdobywa się ją  tylko nieustannem ćwiczeniem

Jeżeli zaś kto wytrwał wsrod rozlicznych nie
bezpieczeństw i doświadczeń, wtedy mówimy: o t o  
charakter, stawiamy go wyżej od zdolności i  spodzie
wamy się po nim słusznie , że będzie niezmiennie 
wiernym sobie i kierunkowi raz obranemu.

Do zupełnego rozwoju takiego kwiecia może 
przyjść tylko wtedy, gdy człowiek osiągnął pewien 
zasób religijno-obyczajowego poznania i wniknąwszy 
w głębię i  piękno tych prawd uczynił sobie tę  zdo-
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bycz własnością nie dającą się utracić. Atoli t r e s o  
poznania może stać się własnością ducha w sposob 
nader rozmaity, i stosownie do tego sposobu przed
stawi się rozmaicie wpływ, jaki mogą wywrzeć ćwi
czenia sokole na urabianie charakteru. f;

Jeżeli przedewszystkiem omawianą tresc prawdy 
przyswojono sobie tylko p a m i ę c i o w o ,  to cwiczema 
sokole mogą tylko o tyle dopomóc do obyczajowego 
ukrzepienia, że przez karność i porządek panuj ący 
na ćwiczyskach i w towarzystwach dobrze zarządza
nych i przez wcielenie do związku istniejącego d a 
rozumnych celów wznosi ducha nowego towarzysza 
ponad świat zmysłów i zwraca go na pole prawidło
wości, kierowniczki także j e g o  życia. W ten spo
sób nie będzie rzeczą nieprawdopodobną, ze nowy 
towarzysz pod takim  wpływem dojdzie także do za
stanawiania się nad obyczajowemi praw dam i, które 
tylko słabo ma przyswojone. Przykład i okoliczno
ściowe dobre uwagi przodowników i druhów przyczy
nią się do utrzym ania go w granicach prawidłowego 
życia. Same ćwiczenia sokole ukrzepią jego wolę ta 
silnie, że dojdzie, jakkolwiek nie do szczytu obycza
jowego charakteru, to jednak do pewnej prawidłowo
ści, wśród której niezliczona ilosc ludzi dokonywa
żywota bez zarzutu. , . ,. ,

Silniej okazuje się wpływ cwiczen sokolich
u tych którym  n i e  b r a k  o b y c z a j o w e g o  w ą  
k u ,  którzy jednak m a j ą  z a  s ł a b ą  w o l ę ,  aby mo
gli spełniać swe obowiązki wśród wszelkich okolicz
ności. Ćwiczenia sokole zwiększają siłę ich w oli, tak  
że zostają uratowani dla ż y c ia , podczas gdy ez 
tego wpływu mogliby snadno zmarnieć U młodzieży 
naszych wyższych zakładów naukowych za dużo_ czę
sto szkolnej uczoności, za mało siły woli. Niejeden 
nie wznosi się ponad mcośc obyczajową, bo obok 
wiedzy nie staje w nim w parze wola i dzielność. 
Ćwiczenia sokole hartujące przeciw niepogodzie, gło
dowi, pragnieniu, uczące gardzić miękkością, me- 
meskością modnem błazeństwem, wydelikaconą_sla- 
mazarnością umieją tak podnieść siłę czynu wypiesz
czonych papinków, że nawet praca naukowa i w ogolę 
zajmowanie się przedmiotami duchowymi przypada 
im więcej do smaku. A wtedy już ćwiczeniami soko- 
lemi utorowało się drogę innym dobrym wpływom.

W łaściwe charaktery są rzadkie, jak  wogole 
wszelka doskonałość. Nader rzadko reguluje kto całe 
swoje życie z jednako silną i nigdy niezachwianą 
wola według zasad obyczajowych, ktorychby zdołał 
przestrzegać nawet w najgorszem położeniu z nie
wzruszoną mocą. B rak czujności jest jedną z owych 
skał, o które rozbija się niejeden dumnie żeglujący 
okręt; jeszcze zwyczajniej osiada 011 na mieliźnie 
słabości. Bo chociaż kto i ma poznanie konieczne do 
urobienia charakteru, to jeszcze wszystko zalezy od 
tego, aby je  silna wola w czyn przemienić mogła. 
Słabość woli chadza zawsze w parze z bratkiem c a- 
rakteru. A według prawa panującego w całej przyro
dzie zaumiera każda siła, której me cwiczy się bez

u s ta n k u .^  w ł a ś n i e  t a k ą , s i ł ą  przyrodzoną, której
dzielność przez ćwiczenie wzrasta w sposob zadziwia
jący, jak  wykazują żywoty wszystkich prawdziwie 
wielkich ludzi. Jakie to są czyny które wyrabiaj ą 
wolę, nie wchodzi tu  w rachubę, la k  ćwiczenia_so
kole, jak wogóle jakiekolwiek czyny odpowiadające 
celowi ćwiczą wolę, hartują jej siłę. Każdym ener
gicznym czynem gromadzimy niejako _ zapas siły, 
który możemy zużytkować przy spełnianiu cięższych, 
mianowicie zaś obyczajowych obowiązkow. _ .

Bez woli utwierdzonej i wzmocnionej wieio- 
stronnem ćwiczeniem , bez nieograniczonego władztwa, 
ducha nad ciałem nie dokonamy ani sokolich ani
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obyczajowych czynności. I  przy ćwiczeniach sokolich 
dnch człowieka, nie jego ciało, jest tą  siłą, która 
działanie zakreśla i siły ciała w służbę woli poddaje. 
Duch zmusza ciało do posłuchu rozkazom, które mu 
wydaje, choćby były dlań jak  najuciążliwsze i choćby 
bezlik przeszkód należało przezwyciężyć przy ich. 
wypełnieniu. Jeżeli tedy Sokoł, który umie uczynić 
swe ciało chętnym wykonawcą zadań zakreślonych 
mu przez ducha, ma zarazem jasną i ścisłą samo wie
dzę obyczajową, czyż dzielność jego na ćwiczysku nie 
miałaby mu przysporzyć i tej siły, aby tę samo wie
dzę urzeczywistniał w życiu coraz potężniej wbrew 
wszelkim nastręczającym się trudnościom i tym spo
sobem urabiał się w charakter coraz doskonalszy? Co 
przez ćwiczenia sokole zyskuje na mocy ducha nad 
c ia łem , to z pewnością posłuży mu także w tych 
w alkach , jakie duch w nim staczać musi dla u trzy
m ania w czystości i urzeczywistniania swych obycza
jowych ideałów.

Dalej zauważamy w życiu, że wielu nie tyle 
brak siły, co zręczności, aby przy pewnej, mianowi
cie zaś niespodzianie nadarzającej się sposobności za
stosować siłę do urzeczywistnienia oznaczonych ce
lów; sami się oskarżają, że brak stanowczości i przy
tomności umysłu przeszkadza im czynić dobrze we 
właściwej porze. Ze i te ułomności, nawet przy do
statecznej samowiedzy obyczajowej, są nader wielką 
zaporą urabiania charakteru , rzeczą to jasną , bo 
przytomność umysłu i stanowczość są bez wątpienia 
wybitnymi charakteru przymiotami. I  do zdobycia 
tych wielkich zalet wiodą znakomicie ćwiczenia so
kole. Rozkaz naczelnika zmusza skierować w jeden 
punkt wszystkie siły nagle i z całkowitą stanowczo
ścią. Dzielny Sokoł nie zna trw o g i, nie ogląda się 
lękliwie, co robią inn i, ufa własnym siłom ; bo wy
próbował już stokrotnie, do czego może być zdolnym. 
A czy to, czego dokazuje ukrzepiona wola w ćwicze
niach cielesnych , nie wywrze i takiego w pływ u, że 
Sokoł użyje nabytej stanowczości, tylokrotnie udo
wodnionej odw agi, doświadczonej mocy, aby dążyć 
z wesołą twarzą i wytrwale do tych celów, które mu 
w obyczajowej samowiedzy stają jako najwyższe za 
dania życia, jako ideały?

Nie jest też rzeczą bez znaczenia, że Sokoł na 
ćwiczysku uczy się cenić zręczność i siłę drugich. To 
chroni go od zazdrości, pychy, zarozumiałości, prze
sady i arogancyi, od ułomności, które skoszlawiają 
i najdzielniejszy charakter. Uczy się szanować cudzą 
cnotę nie tracąc odwagi zażycia własnej siły.

Niemniej popierają prawdziwe ćwiczenia sokole 
poczucie piękna i zmysł dla sztuki i wytwarzają tym 
sposobem cały szereg cn ó t, bez których obyczaj owy 
charakter nie może istnieć jako doskonałość.

Jeżeli naw et, jak  podniesiono wyżej, pewną 
jest rzeczą , że ćwiczenia sokole nie mogą dać du
chowi poznania koniecznego do urabiania charakteru, 
to pewnikiem jest z drugiej strony, że nawet dla 
zdobycia owego poznania nie są ćwiczenia sokole bez 
wszelakiego znaczenia. W  samej rzeczy między ćwi
czeniami sokolemi a obyczajowem poznaniem ducha, 
tym pierwszym warunkiem urabiania charakteru, 
istnieje pewien związek, którego, aby należycie mógł 
być oceniony, nie wolno zbyt nisko stawiać.

Zdobyciu prawdziwej i ścisłej samowiedzy nic 
bardziej nie zawadza, jak  każdemu człowiekowi zbyt 
głęboko wrodzona skłonność do s a m o l u b s t w a .  
Tak według nauki chrześciańskiej, jak  na podstawie 
doświadczenia musimy uznać i przyznać, że istota 
człowieka nie jest taką, jakby być powinna. Czło
wiek ma wprawdzie z ducha upodobanie w zakonie 
bożym, to jest we w szystkiem , co prawdziwe, spra
wiedliwe i szlachetne, ale jest inne prawo w człon

kach jego, co robi go jeńcem grzechu. To prawo 
mieszkające w ciele, czyli, jak wyraża się pismo św., 
pożądanie albo chcenie ciała, jest dla wolnego ducha 
ludzk ego ustawicznym k u s i c i e l e m .  Domaga się 
ono często z nadmierną mocą tego, co jem u, zmy
słowości, miłe, nie troszcząc się wcale, czy zyska lub 
nie pochwałę woli boskiej objawiającej się w sumie
niu ducha. Im  bardziej zaś wroga bóstwu siła przy
rody w zmysłowości człowieka zdoła zawładnąć du
chem , tern wyżej wzmaga się w człowieku s a m o 
l u b  s t wo ,  które oddziaływa nader ujemnie na siłę 
w oli, którą duch prze ku dobremu, i na jasność 
i prawdę poznania, głównie zaś obyczajowej samo
wiedzy. Samolub, człowiek, w którym  popęd do 
złego panuje nieograniczenie, — a z powodu ety
cznego rozdwojenia w nas, każdy człowiek jest sa
molubem z natury, —• nie lubi widzieć i uznawać 
siebie takim , jakim  jest w rzeczywistości. W  mniej
szym lub większym stopniu będzie się ukrywać przed, 
samym sobą, będzie wysilać się na sztukę udawania, 
obłudy, nieprawdy i kłam stw a, aby tylko ukryć 
prawdziwe swe oblicze przed sobą i drugimi. Czy 
nie widzimy tych wszystkich obyczajowych ułomności 
występujących aż nazbyt wcześnie u naszych dzieci? 
Czy nie powinno być główną troską każdego dobrego 
wychowawcy, aby je  zwalczać w swoich wychowan
kach z całą mocą? Tu właśnie i ćwiczenia sokole 
nie odmawiają swej pomocy, i tym sposobem stają 
w bliskim związku z obyczajowem samopoznaniem 
człowieka.

Albowiem ćwiczenia sokole nie tylko zwalczają 
ów obłudny, niewolniczy sposób pracowania dla po
zoru , a młodego człowieka uczą spełniać obowiązek 
naw et mimo braku nadzoru i bez uznania , lecz za
pobiegają także owemu w życiu tak  zgubnemu łu
dzeniu siebie samego. Sokoł bowiem zw'raca swe oko 
na cel zupełnie oznaczony; osiąga go z natężeniem 
wszystkich s i ł , gdyż tylko w ten sposób może wy
wiązać się z zadania mu wyznaczonego. Z tego 
punktu widzenia są ćwiczenia sokole wychowaniem 
człowieka w p r a w d z i e ,  rozumie się, głównie i bez
pośrednio pod względem cielesnym , pod względem 
wykonania roboty sokolej przez natężenie i skute
czne zastosowanie własnej siły cielesnej. Ale ćwicze
nia sokole zmuszają wyrzec się wszelkiego pozoru, 
wszelkiego udawania, wszelkiego łudzenia siebie sa
mego ; Sokoł, co pow inien, musi uzewnętrznić z zu
pełną prawdą; każdy ze sokolej drużyny musi przed
stawić się tak im , jakim  jest. Działanie na los szczę
ścia lub zapamiętałe, prowadzi do celu bardzo rzadko, 
a nigdy bezpiecznie; Sokoł nie może posługiwać się 
w swoich przedsięwzięciach nierzetelnym i środkami, 
podstępem; sobie samemu, sobie jednemu jest pozo
stawiony, aby dokonać tego, co chce i powinien, 
musi być całym mężem. Kto zaś na ćwiczysku n a 
uczył się być tak im , czyż nie przyjdzie mu z ła 
twością być mężem i na innych polach życia? Czyż 
ćwiczenia sokole nie m iałyby na ducha Sokoła wy
wrzeć tego w pływ u, aby w dążeniu do samopozna- 
nia nie nauczył się gardzić wszelką połowicznością, 
wszelkim pozorem, wszelką obłudą i nieprawdą a tem 
samem spełniać to, cośmy ty le razy określili jako 
główny warunek obyczajowego charakteru?

Na koniec zauważamy, że ćwiczenia sokole dzia
łają wrogo także przeciw u p o r o w i .  Upor jest ka
rykaturą charak te ru ; moźnaby go nazwać charakte
rem  pustym  czyli bez treści. U party chce, ale nie 
z przyczyn rozumnych albo z uznanych zasad oby
czajowych, lecz dlatego że chce; działa on według 
z asad y : stat pro ratione voluntas. Tymczasem w ćwi
czeniach sokolich zwraca się wolę wyłącznie ku ro
zumnym celom; stają się one dla skłonnego do uporu
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szkołą ćw iczeń, w której uczy się także w innych, 
swych czynach i zaniechaniach powodować się nie 
kaprysem i samowolnymi popędami, lecz rozumnymi, 
poważnymi, jasno poznanymi celami.

Zlot tarnopolski.
(Ciąg dalszy).

Następnie przemówił imieniem Związku sokolstwa 
polskiego druh dr. Dziędzielewicz. Mowa  ̂ jego zrobiła 
ogromne wrażenie. Oto słowa druha D ziędzielewicza.
& Przezacne Panie ! Szanowne zgromadzenie — radbym  

powiedzieć kró tko: „druhowie !“ ale mi dziś jeszcze tego 
uczynić nie wolno. Po tych natchnionych słowach,_ jakie 
co dopiero przebrzmiały, a co większa, po tym  doniosłym 
czynie, jaki w waszych oczach przed chwilą się spełni , 
czujemy to wszyscy, że każde słowo będzie nieudołnem. 
N ajbardziej sam jestem tego świadom, mając słowem 
spełnić ten obowiązek, jak i cięży w tej chwili na rzecz
niku sokolskiego Związku i Macierzy polskiego sokolstwa. 
Pocieszam się tern tylko, że sprawy rzetelnie doniosłe, 
potrzebują słów prostych i krótkich. A ze taką nietylko 
uroczystą* ale i rzetelnie wielką je s t chwila, kiedy znowu 
jeden więcej podnosi się sztandar sokoli, to czuje z nas 
tu  każdy. Idzie tylko o to, czy każdy rozumie. Jak  strój 
sokoli był i je s t znamieniem, które nie od razu i nie po
wszechnie pojęto, tak  i sokoli sztandar je s t symbolem, 
zrozumiałym w całej pełni tym tylko, którzy w całej 
pełni pojmują zadanie sokolstwa w naszym narodzie. K ie
dyśmy przed la ty  uznali, że strój sokoli je s t dzielnym 
i koniecznym środkiem ku temu, żeby sokolskie zespole
nie, sokolska karność i cnoty sokolskie sta ły  się faktem, 
żeby to, co ma się czuć potężnem liczbą, jednością, ró
wnością , mogło się takiem widzieć i ujawniać czynem na 
zew nątrz, nie brakło głosów obawy i niedowierzania. 
Dziś ten strój je s t zmysłowym wyrazem naszej jedności 
i siły, a dla tych, co go przyw dziew ają, bez różnicy sta
nów, do których należą, je s t chlubą i zaszczytem, bo go 
Sokoł umie nosić godnie i bez skazy. .

Gdyby nie ten strój, nie byłoby też sokolskich sztan
darów, tego drugiego, a najwyrazistszego i już najdroż
szego nam symbolu naszego rdzennie narodowego i sokol
skiego hasła : j e d e n  z a  w s z y s t k i c h  w s z y s c y  z a
j e d n e g o !  _

Ale, ja k  szalonym, lub komedjantem jes t ten, kto by
zatknął sztandar, nie m ając za sobą siły, która zatknięty 
utrzym ać potrafi, tak  nierozumnym, albo szalbierzem jest 
ten, kto podnosi sztandar, nie mając wielkiej zwy ciężki ej 
idei, któraby była  jego siłą  nieśmiertelną^ ,

W idzieliśm y sam i, a jeszcze więcej widziały tych 
sztandarów dzieje, co w zarozumiałości swojej leciały na 
w szystkie strony św ia ta , m yśląc, że nie ma dla nich 
granic ni u p adku , a wszystkie padły w proch i są dzis 
tylko dziejowem wspomnieniem upadłych wielkości, io  
były  sztandary pychy, siły i przemocy, niewolmki swoich 
wodzów, co padli wraz z niewolnikami swoich armii. Ale 
są sztandary dziwnej skromności, a dziwniejszej jeszcze 
mocy. Podawane słabą i drżącą ręką matek, zon i córek, 
synom , mężom i b raciom , podawane sercem co zycząc 
.zwycięstwa, drży zarazem i krw aw i się bólem, a przeciez 
te sztandary idą po wiek wieków zwycięskie, a choc 
p a d n ą , to w staną znowu jak  feniksy zê  zgliszcz i popio
łów, wstając jeszcze czystsze i jeszcze świętsze. . .

W  czem tajemnica tego? — w ich id e i; w  ̂ tern, ze 
podane przez te, w których się naród odradza, i w któ
rym żyje wiecznie młodą m iłością, me mogą paso nigdy 
w proch nicości, chyba z ostatnim  chorążym , którym
jest dla nich ostatni syn narodu. _

Czy mamy tę ideę , dla naszych sztandarów ?. . .  na 
to słów nie trzeba. Natom iast trzebaby nu całej potęgi

słow a, ażeby w tej uroczystej chw ili, imieniem całego 
sokolstwa na tak i sztandar godnie ślubować. Mam takie 
słowa, ale z poza grobu, ale od mogiły człowieka, który 
calem swojem strasznie ciężkiem i strasznie bolesnem 
życiem dał dowód, że pod sztandarem takim  >Padać warto. 
Niechaj te słowa ukochanego naszego ś. p. Zegoty K raw 
czyńskiego, przesłane w jego piśmie na uroczystosc wrę
czenia sztandaru Macierzy naszego sokolstw a, będą tą  
przysięgą: (Tu zapanowała w sali uroczysta cisza jak
w kościele). .

„W imieniu wszystkich Sokołów ślubujemy, ze za
wsze godnie i wysoko ten sztandar nosić będziemy, a gdyby 
komukolwiek przyszła grzeszna myśl go poniżyć lub skalać, 
niechaj mu przedtem uschnie prawica, mózg wypowie po
słuszeństwo i krew  na zawsze w żyłach skrzepnie.

Ciebie nasza Królowo, za przykładem naszych Oj
ców którzy w chwilach doli i niedoli uciekali się pod 
Twoję obronę, błagam y, uproś dla naszej pracy ł a s ę  
u Wszechmocnego, aby wzlatujący Sokoł coraz wyżej się 
w zbijając , powrócił wreszcie do nas Orłem srebrno-białym .

Po tem przemówieniu przystąpiono do ceremonii 
wbijania gwoździ honorowych i wpisywania się do księgi 
pamiątkowej. W  tym celu złożono sztandar na przygoto
wanym do tego stole. Teraz można było obejrzeć go do
kładnie i opisać. Sporządzono go w kraju za pośredni
ctwem tarnopolskiej firmy A. Stachiewicza z ciężkiego 
jedwabnego akamaszku bez szwu. Rozpiętość jego 1ÓU+1HO 
cm Na licu karmazynowem unosi się p tak  sokoli hafto
wany srebrem. Na licu białem wymalowany olejnemi fa r
bami herb Po lsk i, R usi i L itw y, a w pośrodku herbo
wych tarczy umieszczony medalion z M atką Boską Czę
stochowską. Brzegi sztandaru obszyte ciężką frendzlą 
złotą. Drzewce toczone zakończone u dołu okuciem sre- 
brzonem, u góry takimże sokołem zrywającym się do 
lotu. Sokoła tego modelował druh H arasim ow icz, odlał 
zakład galwanoplastyczny H. Rosenbuscha _ we Lwowie.
Z pod stóp sokoła spływ ają dwie wstęgi jedwabne; na 
karmazynowej umieszczony haft „Polki w Tarnopolu , na
białej „Swemu Sokołowi11. '

Pierwsza wbiła gwóźdź przewodnicząca kom itetu 
pań Hermina Trzcieniecka ze słowami wzruszonem i: 

Szczęść Boże!11 — Poczem wbił gwóźdź ks. Cyryl Janer, 
rz. kat. proboszcz i kanonik , przemówiwszy również g łę
boko wzruszony te słowa : W  imię Boże wbijam ten gwoz z 
z życzeniem , niechaj ten Sokoł rośnie, wznosi się i roz
szerza się po wszystkich dzielnicach naszej Ojczyzny. _ 

Następnie w b ija li: ks. Fortuna Bazyli , gr. kat. dzie
kan, gmina m iasta Tarnopola, c. k. Starostwo, Korytowski 
Ju liu sz , marszałek pow iatu , Balkowa , C icim irska, Czaj
kowska , Dąbrowska Sew eryna, Gromnicka Franciszka, 
Kesslerowa H elena, Koźmińska S tanisław a, Kesslerowa 
Stanisława, Lenczewska Eulalia, Maciszewska Mieczysława, 
Madurowiczowa M atylda, M ichałowska Kazimiera, Mit- 
schowa S tefania, Nikorowicz Zofia, Paszkudzka Aniela, 
Promińska L udm iła, ks. Radziwiłłowa A nna, Roguska 
W anda , Sośnicka Zofia , Wieczerzykowa Magdalena, Zgor- 
ska Jadw iga, P o l s k i  Związek sokolski, Sokoł Lwów, W pp. 
Dzierżyński Sylwery, dr. Gromnicki Feliks, dr. Koźmiń
ski L eon , K rynicki L ucylian , Leńczowski Izydor, Lang 
K onrad, dr. Maciszewski Maurycy, Michałowski Emil, 
M isiński E razm , Nikorowicz Antym, Piątkow ski Józef, hr. 
P iniński Mieczysław, Prom iński Adolf, Przyłuski Stani
sław, członek honorowy, P untschert Ludwik, ks. Radziwiłł 
Ludwik, Roguski Julian, Sośuicki Karol, Szytylm ski Sta
nisław, Tapkowski Mieczysław, dr. Trzcieniecki Tadeusz, 
członek honorowy, K asa oszczędności m iasta Tarnopola, 
Zakrzewski Jan , dr. Zgórski Kazimierz, członek honorowy, 
towarzystwo „Gwiazda11, tow arzystw a gimnastyczne Sokoł 
Bochnia, Brody, Brzeżany, Bydgoszcz, Cieszyn, Czerniowce, 
D rohobycz, Gniezno, Jarosław , Jasło , Jaworów, Inowro
cław, Kołom yja, Kraków, Koło gimnastyczno-śpiewackie 
(Lwów), Łańcut, Nadworna, Nowy Sącz, Ostrów, Pleszew,
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Podgórze, Poznań , P raga , P rzem yśl, Rohatyn, Rzeszów, 
Sambor, Sanok, Ś n ia ty n , Sokal, Stanisławów, S tryj, Sza
motuły, Tarnów, Trem bow la, W adow ice, Z ałoźce, Zło
czów, Żółkiew, w końcu chorąży Boratyński Adam.

Na tern zakończono uroczystość wręczenia sztandaru 
tarnopolskiego.

Opuszczając mury sokolni byliśm y wszyscy pełni 
otuchy. Zdawało się , że i tym  razem , ja k  zawsze dotąd 
podczas publicznych ćwiczeń sokolich, będziemy mieli 
pogodę. Nadzieja ta  by ła  uzasadnioną, gdyż w porze po
łudniowej wyjrzało słońce z poza chmur, jakby  chciało 
przypatrzeć się naszym turniejom okiem wolnem, nieza- 
słonionem. Spoglądało niem kilka godzin , prawie do sa
mego początku ćwiczeń naznaczonych na godzinę czwartą.

Przed wybiciem jej zapełniły się trybuny widzami, 
a całą ulicę Agenora zaległy tłumy ciekawych niezwy
kłego widowiska. Po drugiej stronie b o isk a , poza ogro
dzeniem i trybuną dla muzyki z okien stojących tam 
domów w ychylały się setki głów.

Naraz zawiał chłodny, w ilgotny zefirek podolski 
niosąc na ponurych skrzydełkach swoich strumienie rosy 
niebieskiej, która nie od razu wprawdzie, ale zwolna 
i w należytej progresyi opadła na ziemię ulewy falą.

Nad trybunam i zaczerniało od deszczochronów, a we 
wszystkich piersiach zrodziło się pytanie, czy Sokoły 
wkroczą na boisko, czy też ulękną się zefirka i jego łez 
niedobrych. Nie długo trw ała wątpliwość. W  oddali ozwał 
się głos trąbki naczelnika, a czekająca tego sygDału mu
zyka zagrała marsza Czerwińskiego. Zakotłowało w tłu 
mie zalegającym u licę , i przy odgłosie raźnych taktów  
pieśni sokolej pod wodzą naczelnika Szytylińskiego wkro
czyło na boisko czwórkami 164 druhów. Z powodu zi
mna i deszczu mieli na sobie czamarki sokole. Obszedł
szy boisko wokoło, marszem raźnym i równym podeszli 
trzema ścieśnionemi kolumnami ku trybunie naczelnika 
aż do mety oznaczonej po obydwu dłuższych bokach boi
ska porządkową liczbą 1, przyczem pierwsi lewoskrzy- 
dłowi stanęli wprost naprzeciw tabliczek z liczbą szere
gową 1, bieżącą dla każdej kolumny z osobna od południa 
ku północy. Na komendę: w lewo wstecz zwrot —•
odwrócili się ku trybunie północnej, poczem na rozkaz: 
do przodu rozstęp chodem — każdy rząd z wyjątkiem  
ostatniego podążył ku swojej mecie oznaczonej liczbą po
rządkową bieżącą od 2 do 15. Z uw agi na liczbę ćwi
czących mogły uczynić to tylko obydwie kolumny skrajne, 
liczące po 60 druhów; środkowa licząca druhów 44 mo
gła dojść tylko do mety oznaczonej liczbą porządkową 
11, skutkiem czego złamana linia frontowa, a względnie 
po zwrocie, tylna całej masy ćwiczących uformowała pod
kowę. Gdy na komendę: na lewo wprzód front — zwró
cono się twarzam i ku trybunie naczelnika, zarządził tenże 
rozstęp szeregowy cwałem wbok od lewego skrzydła na 
prawo, przyczem wszyscy lewoskrzydłowi stali naprzeciw 
swej tabliczki szeregowej z liczbą 1, a drudzy, trzeci 
i czwarci dobiegali do linii oznaczonych odpowiadającemi 
im liczbami szeregowemi 2, 3, 4.

Do każdej z powyższych komend zastosowano się 
ściśle i dokładnie ; wynikiem tego by ł rozstęp równy, a 
krycie piękne, co tern więcej zasługuje na podniesienie, 
że deszcz rzęsisty  i g runt wilgotny mógłby być dostate- 
cznem usprawiedliwieniem możliwych usterek.

Teraz na nową komendę zrzucono czamarki a dru
howie Kube ze Lwowa i W szelaczyński z Tarnopola, 
wskoczyli na stoły ustawione dla okazicieli po obydwu 
stronach trybuny naczelnika i przy dźwiękach czeskiego 
hymnu sokolego Szebora (Ku pfedu. . . .)  rozpoczęły się 
ćwiczenia t. zw. berneńskie umieszczone w numerze kwie
tniowym „Przewodnika gim n.“ . Piękne i trudne te  ćwi
czenia wykonano bardzo dobrze budząc powszechny po
dziw i wywołując gorące oklaski widzów, którzy zagrzani 
przykładem Sokołów nie opuścili swych miejsc — pomimo 
rzęsistej kąpieli. Były zrazu pewne obawy co do Wyko

nania 5. obrazu. Tern większe też należało się i wyra
żono uznanie dzielnym druhom , że mimo deszczu i błota 
właśnie ten 5. obraz w ypadł najpiękniej i najdokładniej.

Po skończeniu tych ćwiczeń wydano i spełniono ko
mendy mające na celu łączenie się w czwórki, utworze
nie trzech ściśnionych kolumn i odejście ich z boiska 
w tym porządku , w jakim  przyszły. Odmarszowi tych 
nieustraszonych towarzyszyły gorące oklaski i okrzyki, 
a grad kwiatów był im nagrodą i miłą pamiątką.

Z kolei nastąp iły  ćwiczenia żelaznemi laskam i pod 
komendą druha Antoniego Durskiego, który wprowadził 
na boisko 84 druhów kroczących dwuszeregiem. Obeszli 
oni całe boisko, poczem frontem do południa sformowali 
dwa zwarte plutony szóstkowe. Rozstępu między rzędami 
dokonano pochodem do przodu , a między szeregami roz- 
skokiem wbok na obydwie strony w ten sposób, że na 
komendę: raz! szeregi skrajne, na komendę: dw a! sze
regi skrajne, drugie i piąte, a na komendę : trzy ! w szyst
kie szeregi odskoczyły w b o k , a to pierwsze, drugie 
i trzecie na lewo, czwarte, piąte i szóste na prawo.

Okazicielami byli druhowie Kossacz i K u b e , m u
zyka g rała  marsz ćwiczebny druha Barańskiego (Bracia 
Sokoły! ramię do ram ienia!). Ćwiczenia, które podaliśmy 
w zeszycie z łipca 1893 w ypadły znakomicie. Podziwiano 
i oklaskiwano tak  równanie i krycie, ja k  dokładny i ró
wny u k ła d , piękne i raźne wykonanie. Zejście z boiska 
po ćwiczeniach odbyło się dwuszeregiem , w który roz
winął się pluton szóstkowy sformowany zestępem szere
gów zapomocą przyskoków ku środkowi.

Na zakończenie ćwiczeń wolnych przedstawiono pię
kne i malownicze ćwiczenia maczugami (p Zlot sokoli 
cz. 2. str. 139), pod komendą druha Cenara , przy dźwię
kach w alca: na falach Dunaju. Maczugowcy weszli na 
boisko ośmioma piątkam i. Rozstęp i zestęp rzędów i sze
regów odbył się podobnie, jak  u laskowników z tą  od
m ianą, że szereg trzeci jako środkowy przy odskokach, 
a po skończeniu ćw iczeń, przyskokach sta ł nieruchomo. 
Każdemu obrazow i, każdemu niemal ruchowi ćwiczących 
towarzyszyła nieustająca salwa oklasków.

„Rosa niebieska11 ździwiona w ytrwałością i uporem 
junaków zażyła na zawziętość i lunęła tak  gęstym  stru 
mieniem , że nareszcie odniosła zw ycięstw o— pyrrhusowe, 
bo w yszastała tak  okropnie swe zapasy w ilgoci, iż mogła 
pochwalić się nimi dopiero za tydzień —  na festynach. 
Zw yciężyła, lecz płakała potem całe lato, że nie widziała 
całości ćwiczeń 16 zastępów na przyrządach i p i r a m i 
d a l n e g o  „potpourri11 dzielnych Krakusów, którzy zawsze 
pomni sławnego „alboż my to jacy  tacy 11 ogarnęli się 
galanto zastępując przepisane dla Sokołów siwe spodnie 
ćwiczebne granatow em i, a białe koszulki —  czerwonemi, 
kiedy zaś rozsypywali się z napiętrzonych piram id na 
materace ułożone na błocie, wzbudzali u prostaczków 
wiarę , że nie łam ią sobie gnatów tylko dzięki swemu — 
chochlikowemu wyglądowi.

Zbłoceni i przemokli zakłopotali się druhowie, że 
lwowskie grono nauczycielskie musiało zaniechać rozpo
czętych ćwiczeń na d rążk u , a krakowskie odstąpić od 
zamiaru zbudowania piramidy pod same chmury, w k tó 
rych byliby z pewnością przebili otwór dla promieni sło 
necznych , zakłopotali się jeszcze więcej na m y śl, że nie
jednemu z ćwiczących przyjdzie odchorować junactw o. 
Na szczęście nie stało się nic złego, a tylko jeden zwo
lennik Kneippa stracił — szalony ból zębów, z którym  
wkroczył na boisko. (Dok. n.).

Sprawy tow arzystw  gimnastycznych polskich.
Charlottenburg pod Berlinem. Staraniem Sokoła ber

lińskiego zostało tu  założonem polskie gniazdo sokole li
czące 20 członków. Sala ćwiczeń już je s t ,  czekamy tylko
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pozwolenia p o lic y ! , k tó re  dostać musimy._ Sokoł berliń sk i 
będzie to młode gniazdo w spiera ł w edle s i ł , a będzie tym  
dwom gniazdom  we dwoje raźn iej. S. M . (Szczęść Boże!).

Chicago. D ziennik  chicagow ski z dn ia 8. w rześnia 
1893 donosi pod n a p ise m : M ass-m ityng w  spraw ie Sokol
s tw a , co następu je :

W czoraj w ieczorem  w H ali P u łask iego , odbyły się 
zapow iedziany m ass-m ityng  w  spraw ie sokolstw a polskiego
w A m eryce. ,

Z ebran ie zag aił p. K azim ierz Z y c h lm sk i, prezes 
Sokoła polskiego nr. I . i gorący  propagator sokolej spraw y.
Na p r e z e s a ,  zebran ia pow ołany został prof. dr. D unikow 
sk i,  na sek re tarza  p. N ow ak.

P ierw szy  przemówił obszernie dr. D unikow ski. Mówca 
zaznaczył doniosłość sokolstw a i pożytek g im n asty k i fizy
czny, edukacyjny  i naw et duchowy. W  E uropie stow a
rzyszenia g im nastyczne są  rozpowszechnione wszędzie. 
G im nastyka uw ażaną je s t  za środek leczniczy i zastępuje 
lekarstw a. P od  w zględem  edukacyjnym  g im n asty k a  p rzy 
zw yczaja do k a rn o śc i, k tórej ta k  bardzo społeczeństw u 
naszem u potrzeba. Ćwiczenia g im nastyczne, _ rozw ijając 
ciało, d a ją  jednocześnie zajęcie m łodzieży, zb liża ją  jedno
stk i bez w zględu na ich  zap a try w an ia  , w prow adzają b ra 
terstw o. Sz. mówca p rzedstaw ia  następnie ś ro d k i, k tóre 
dadzą możność rozszerzenia lo tu  Sokołów p o ls k ie j  po ca
łej Ameryce. R adzi m ianow icie: 1. W y b ra ć  kom itet dla
zajęcia się tą  spraw ą. 2. P o sta rać  się po za Chicago 
o ludzi dobrej w o li, k tó rzy b y  tę  spraw ę w zięli w  ręce.
3. U znać C hicago za M atkę Sokołów (tak  ja k  Lwów 
w G alicyi) i za siedzibę przyszłego Z w iązku sokolstw a 
polsko-am erykańskiego, k tó ry  założyć ja k  najprędzej w y
padnie. 4. U tw orzyć o rgan  d la Sokołow polskich
w Ameryce.

Mowę przyjęto gorącemi oklaskami. Następnie prze
mawiał p. S. Zahajkiewicz. _

Mówca bliżej rozwija myśli poruszone przez prot. 
Dunikowskiego, zachęca gorąco młodzież do udziału 
w sokolich stowarzyszeniach, wyraża wreszcie nadzieję, 
że sokolstwo nie będzie się. dzieliło na partye, lecz obej
mie całą polską młodzież bez w yjątku i różnicy . W  spra
wie tak  ważnej wezmą udział wszyscy bez rozmcy sta
now isk ; t o t e ż  słusznem je s t ,  ażeby naj pierw zaprosić 
do uczestnictwa w niej zacne i patryotyczne polskie du
chowieństwo. (Gorące oklaski).

W  m yśl tego przem ów ienia i poprzednich propozy- 
Cyj prof. D. uchwalono zaprosić do udziału  w  kom itecie
dla rozpow szechnienia sokolstw a śród Polaków^ w Ame
ryce W iel. k sięży  W . B arzyńsk iego , J .  R adziejew skiego 
i A  N ow ickiego, nad to  na członka honorowego prof. D u
nikow skiego. N adto do kom itetu  wejdzie po trzech  człon
ków od każdego z trzech  istn ie jących  w  Chicago „bo-

k o ł o  W • . . . .  -r TT T7
Z araz w ybran i z o s ta li: Z Sokoła nr. I . : K . Z y -

ch lińsk i , L . M ieczyński i A. D ziadul _
Z  Sokoła n r .  I I . :  M ax B a ra ń sk i, J .  A dam ow ski,

Leon N ow ak. '
Sokół św. Stanisław a wybierze trzech ze swego

grona na posiedzeniu ju trzejszem .  ̂ . .
Oprócz w y m ie n io n y c h  wyżej b y ły  jeszcze i  inne 

mowy. W szy scy  m ówcy podnosili znaczenie sokolstw a 
i  w skazyw ali środki jego  rozwoju.

Gorącem i oklaskam i przyjęto  przem ówienie dra 
S tatk iew icza z L a  Salle, k tó ry  ośw iadczył ze chcąc 
przeprow adzić rzecz w  życie, założy sam  stow arzyszenie 
sokole w  swem m ieście. D r. S t. przedstaw ił także  dwa 
w n io sk i: 1. A żeby Sokoły chicagoskie w  m iarę możności 
u rządzały  w ycieczki do poblizkich m iast i 2. A by 
sokolstw o chicagoskie sta ło  się pierw szem  ogniskiem  
Z w iązku  Sokołów polskich w  A m eryce, ażeby w ysyłało  
organizatorów  do innych  m iast i w ogolę zajmowało się 
tam  zakładaniem  gn iazd  sokolich. W niosk i te  przyjęto.

Dąbrowa dn ia 19. w rześnia 1893. P o  przeszło rok 
trw a jący ch  zab ieg ach , uzyskaliśm y w reszcie zatw ierdze
nie s ta tu tu ,  i zaraz też celem ukonsty tuow ania  s i ę , od
było  się w alne zgrom adzenie członków w  dniu  12. w rze
śn ia b . r.

Do w ydzia łu  w eszli : jako prezes ks. kan. L . K ozik, 
tegoż zastępca dr. J .  D a tk a  , w y d z ia ło w i: A. L aśkiew icz 
gospodarz , d r. S t. Ozimek sk arb n ik  i sek re tarz  i dr. A. 
Z a rę b a , zastępcy  w ydzia łow ych : J .  M łynarsk i i L . Z a 
krzew ski.

N astępn ie  przy ję to  spraw ozdanie z dotychczasow ych 
czynności ustępującego w y d z ia łu , w ed ług  którego , po za
kupieniu przyrządów  g im n asty czn y ch , zostało w  kasie 
52 zł. ; uchw alono p rzystąp ić  do Z w iązku  tow arzystw  so
kolich we L w ow ie; dozwolono korzystać dzieciom s z k o - 
nym  ze sa li i przyborów  g im nastycznych  Sokoła; w re
szcie uchw alono podziękow anie dla tow arzystw a k a sy  za
liczkowej w D ąbrow ie, k tó re  z praw dziw ą hojnością od
dało Sokołowi do w yłącznego uży tku  sw ą p iękną salę, 
a nad to  w sparło nas n a  początek datk iem  25 zł.

Ćw iczenia odbyw am y regu la rn ie  we środę i sobotę, 
a u d z ia ł w tychże, ja k  na szczupłą ilość członkow _ bo 
32, nie najgorszy , bo około 10 przeciętn ie . K ierow nikiem
ćw iczeń J .  M łynarsk i. C zołem ! (Szczęsc Boże . Bed.).

B r . Ozimek.

Limanowa d. 18. w rześnia 1893. N a podstaw ie  za
tw ierdzonego ju ż  s ta tu tu  m am y i tu  S o k o ła , k tó ry  ukon
sty tuow ał się na walnem  zgrom adzeniu w dniu  l b .  w rze
śnia b . r. w te n  sposób, że z 50 członków, k tó rzy  do 
tow arzystw a ju ż  p r z y s tą p il i , obecnych 33 w ybrało  p re
zesem d ru h a  K aźm ierza Ż uław skiego z M łynnego, w ice
prezesem  d ruha E m anuela W in te ra , w ydziałow ym i d ru 
hów : Leona D ihm a , F ranciszka S tefana , d r. K aro la  M ło
dzika , W alerego  Zubrzyckiego i Z ygm unta M a rsa , za 
stępcam i druhów : Józefa S iko rę , W ład y sław a  D om agal
skiego z M ęciny i M ieczysław a D ąbrow skiego, do komi- 
gy i rew izyjnej druhów  : S tan is ław a O raczew skiego i Z yg 
m unta Skąpsk iego , na zastępcę W ineentego  Potockiego, 
do sądu  honorowego druhów : Józefa M a rsa , k s. kano
n ika  K aźm ierza Ł azarsk iego , T y tu sa  Ł opatm era , dr. K aź
m ierza K ru k a  i H ilarego  K ochanow icza. M iesięczne 
w kładk i dla członków czynnych  uchwalono w  w ysokości 
80  ct. U chw alono podziękow ania dla p. Józefa O ehaka 
w  T rzebini za ofiarowanego orła polskiego nader gusto 
w nie na p łó tn ie malowanego i d la  d ruha S tan is ław a J a n 
kiew icza za uzbierane i wręczone 5 zł. 50  ct., m e mniej 
serdeczne B óg zapłać dla druhów, k tórzy  podczas Z lotu  
Sokołów w  Tarnopolu  złożyli 32 zł. na rzecz naszego So
koła na ręce druha d ra  D ziędzielew m za, _ w iceprezesa 
zw iązku polskich tow. gim n. N areszcie n ie  oparli się 
zgrom adzeni pokusie, b y  nie w yrazić p rzy  tej sposobności 
w m ożliwy im  sposób hołdu wieszczowi K ornelem u Ujej
skiem u i  zam ianow ali czcigodnego Ju b ila ta  honorowym  
członkiem  m łodziutkiego Sokoła lim anow skiego.

To że m iejscow i ta k  prędko do Sokoła p rzystąp ili, 
n iech  będzie o tuchą , że Sokoł ten  m łody raźno sk rzyd ła  
do lo tu  rozw inie. N iebaw em  rozpoczną się ćw iczenia g i
m nastyczne w  sa li d ruha Józefa M arsa na S tarej W s i a 
nauk i g im n asty k i udzielać będzie ch ę tn y  druh  dr. K aro l 
M łodzik , k tó ry  tow arzystw u na razie nie ty  lko^ swoje przy- 
bory  g im nastyczne w ypożycza ale nad to  złożył na rzecz 
Sokoła d ek laracyą n a  50 zł. T ak  za to  ja k  i za p rzy 
rzeczenie m iejscow ego no taryusza p. F ran c iszk a  G rossa 
ofiarow ania n a  p rzysz ły  dom dla Sokoła kw oty  10 zł. 
serdeczne dzięki. W idoczne natychm iastow e zain teresow a
n ie się tow arzystw em  dodaje w ydziałow i o tuchy, ze 
w p racy  n ad  spełnieniem  zadan ia tow arzystw a znajdzie 
poparcie n iety lko u m iejscow ych ale i  w  okolicy a w tedy  
i  ten  m łody Sokolik w spółzaw odniczyć będzie ze sw ą 
s ta rszą  b rac ią  w spełnianiu obowiązków d la dobra n a 
rodu. (Szczęść Boże! w stecz an i k ro k ! Bed.).



LwÓW. Na posiedzeniu wydziału z 9. września 1893 
przyjęto 22 nowych członków, odmówiono przyjęcia dwom. 
W  miejsce druha dra F isz e ra , który zrezygnował ma
jąc  dość pracy jako redaktor „Przewodnika14 i se
kretarz Z w iązku , wybrano zastępcą dyrektora druha 
Langa Justyna. Celem szybszego zebrania funduszów na 
budowę drugiej sali Sokoła uchwalono rozdać między 
druhów listy  składkowe z odpowiednią odezwą, wycho
dząc z przekonania, że druhowie uczuwają brak dru
giej sali i rozumieją należycie doniosłość ćwiczeń gim na
stycznych , a przeto nie poskąpią s ta r a ń , aby fundusz 
budowy utworzony hojnymi datkam i kilku druhów powię
kszyć do potrzebnej wysokości choćby centowemi ale 
licznemi składkami. Przyjęto z wdzięcznem uznaniem do 
wiadomości pisemne przyrzeczenie druha Jakóba Reissa, 
iż dla mającej się rozpocząć budowy dostarczy w formie 
darowizny 10.000 cegieł. C z ł  o n k o w i e S o k o ł a  l w o w 
s k i e g o  d a l i  j u ż  t y l e  d o w o d ó w  d b a ł o ś c i  o d o 
b r o  i r o z w ó j  t o w a r z y s t w a ,  ż e  n i e  w o l n o  w ą t 
p i ć ,  i ż  n i e  s p o c z n ą ,  d o p ó k i  d r u g i e  g n i a z d o  
n i e  w z n i e s i e  s i ę  i c h  o f i a r ą  i z a p o b i e g l i w o 
ś c i ą .  W y t r w a l e  t e d y  a po s o k o l s k u !

W  wrześniu brało udział w ćwiczeniach gimna
stycznych :
]. członków' 50 w 5 zastępach w 3 godzinach tygodniowo
2. 16 „ 2 V „ 3 11 11

3. panien 25 „ 3 » „ 3 » 11

4. ucz. najmł. 6 „ 1 n „ 3 11 11

5. „ młodszych 40 „ 5 !) „ 3 11 11

6. „ starszych 40 „ 5 5) „ 3 11 11

7. „ gimn. Y. 209 „ 10 » „ 4 11 11

8. „ „ I. 206 „ 10 » „ 4 11

9. grono naucz. 15 „ 1 » ,, 3 11 11

razem 607 w 42 zastępach w 29 godzin, tygodniowo.
Łańcut 18. września 1893. Dzięki prześlicznej po

godzie, zebrała się w niedzielę 17. września b. r. w udzie
lonym łaskawie przez O rdynata hr. Potockiego parku an
gielskim , bardzo liczna publiczność, biorąc gromadny 
i chętny udział w urządzonym przez tu t. Sokoła festynie 
ogrodowym , na dochód budowy własnego domu.

Mimo nadzwyczajnie krótkiego czasu , w którym 
komitet złożony z 30 członków, a właściwie kilku gorli
wych i trudu nie szczędzących druhów miało poczynić 
przygotowania — przysposobiono liczne widowiska i za
bawy przeplatane ćwiczeniami dziatwy i drużyny sokolej. 
Te w całości utworzyły miłą rozm aitość, i nastręczały 
dobrą sposobność dla tych , co zawsze chętni do ofiar na 
dobre cele i tym  razem oczekiwania Sokoła nie tylko 
nie zawiedli , lecz owszem nawet największym pessymistom 
zaimponowali. Bo ofiarność ta  n iem ała! Ci sami zaopa
trzyli w bardzo liczne i piękne fanty  loteryą fan tow ą; 
trudem i wysiłkiem tych samych osób zaopatrzono bardzo 
obficie stoły bufetowe — ciż sami znowu wsparci przez 
okolicznych i dalszych gości rozebrali losy i opłacili bu
fet zjadając z apetytem rozmaite przekąski podane 
z wielką uprzejmością przez nadobne gosposie; inaczej 
być nie może w małej m ieścinie!

Ogólne wrażenie było wcale korzystne, jakkolwiek 
niezaprzeczenie były  i b ra k i , szczególnie o zmroku ; nie 
było dość św iatła i porządku w czasie puszczania ogni 
sztucznych , i przy odsłonięciu obrazu z żywych osób.

Ostatni przedstawiał wieńczenie sztandaru przez 
Polki. W dzięczne kontusiki p ań , z których jedna w ystą
piła w stroju sokolim i w iotka postać poetycznej dzie
wicy, wieńczącej sztandar, trzym any przez naszego cho
rążego, w  asystencyi czcigodnego druha prezesa Sokołów 
jarosław skich i licznej drużyny rzeszowskiej, m iały za
nadto mało wolnego miejsca , by wywołać ten e fe k t , j a 
kiego wśród korzystniejszych warunków spodziewaćby się 
należało.

P raca  i staran ia gorliwych członków komitetu , po

winna również pod względem materyalnym korzystny 
osiągnąć wynik.

Podgórze dnia 12. września 1893. W szystkie myśli 
i czynności nasze skierowane były w roku obecnym ku 
budowie własnego gm achu , dlatego też tak  długo nie 
dawaliśm y o sobie znaku życia. Ta ciągła tro sk a , czy 
znajdziemy fundusze do ukończenia budowy i czy znaj
dziemy ludzi przychylnych, którym by przy prowadzeniu 
budowy przyświecała myśl pracy dla dobra naszego to 
w arzystw a, była kamieniem przygniatającem  nas w szyst
kich. Ale dzięki Bogu wszystkie przeciwności zwycięży
liśmy, a ukochany gmach nasz zaczyna się już okrywać 
powłoką z czerwonej dachówki. Sama sala gim nastyczna 
będzie się przedstawiała imponująco a szatnie położone 
po obu stronach wzdłuż długości sali przyczyniają się 
wiele do uczynienia jej tak pod względem higieny jak  
i porządku i dogodności przy ubieraniu się i rozbieraniu, 
wzorowem boiskiem gimnastycznem.

Brakuje jeszcze wieży, ale i ta w obec skrzętności 
kierującego budową i majstrów murarskiego i ciesiel
skiego -wkrótce ukończoną zostanie.

Od dnia 1. września r. b. rozpoczęły się u nas 
znowu po dwumiesięcznych feryach ćwiczenia g im nasty 
czne członków, uczniów gimnazyalnych i panien a to 
pod nowem kierownictwem druha Cenglera ; dotąd jednak 
uczęszczanie członków je s t dosyć słabe, pomimo, że druh 
Cengler z całą sumiennością i nadzwyczajną znajomością 
zasad gim nastyki ćwiczenia prowadzi.

Życie towarzyskie i łączność zaczyna się powoli 
w naszem tow arzystw ie rozwijać a najlepszym dowodem 
tego była wycieczka urządzona w dniu 3. września r. b. 
do pobliskiego m iasteczka Skawiny a m ająca na celu 
zawiązanie tamże tow arzystw a Sokoł. Praw ie wszyscy 
druhowie mundurowani w liczbie przeszło 50 wraz 
z swemi rodzinami pospieszyli koleją na miejsce wycie
czki , aby zadosyćuczynić serdecznym zaproszeniom ze 
strony gminy m iasta Skawiny i przykładem swym za
grzać wszystkich tamtejszych mieszkańców do założenia 
Sokoła. To też Skawina umiała to ocenić i z całą serde
cznością w itała przybyłych a z każdego prawie domu 
jaśn iały  znaki i godła sokole.

Ćwiczenia jubileuszowe wykonane przy muzyce przez 
naszych druhów w yw arły na mieszkańcach Skawiny pod
niosłe wrażenie, to też zdaje s ię , że owocem tej w ycie
czki będzie niebawem zawiązanie się tamże nowego 
gniazda sokolego. Czołem! B r. •Tadeusz B ednarski, sekr.

RzeSZÓW dnia 12. września 1893. W ieczornica 
w Sokole rzeszowskim ku czci Jeremiego. W ydział to
w arzystw a postanowił urządzać raz w miesiącu wieczor
nice, celem obudzenia wspólnego Sokołów pożycia , b ra 
terstw a , równości i tych w szystkich cn ó t, które zdobić 
powinny członków towarzystw gim nastycznych polskich.

Pierw sza wieczornica odbyła się dnia 10. września 
b. r. i to ku czci naszego sędziwego Jeremiego. W  salce 
bocznej, przyozdobionej popiersiem poety i kw iatam i 
(w sali wielkiej kończono roboty), zgromadziło się 80 dru
hów, wielu w strojach sokolich. Zebranie w serdecznych 
i podniosłych wyrazach zagaił druh prezes dr. Zbyszew- 
s k i , tłómacząc zgromadzonym cel tej wieczornicy — 
uczczenie 70-tej rocznicy urodzin znakomitego, narodowego 
poety, Kornelego Ujejskiego. Następnie druh prof. Cał- 
czyński w w ykładzie w yjaśnił znaczenie Jerem iego 
w dziejach poezyi polskiej, przy tej sposobności w ytknął 
kilka cierpkich prawd polskiemu społeczeństwu i zakoń
czył projektem telegram u do ukochanego poety, który 
z prawdziwym zapałem przyjęto i wysłano.

D ruh prof. Szafran odczytał „M araton41, a na za
kończenie chór Sokołów odśpiewał wspaniały „Chorał44.

Potem zebrani przeszli do innej bocznej sali i za
siedli do skromnej, prawdziwie sokolej wieczerzy (wstęp 
50 ct.). P ierw szy to a s t , którego zgromadzeni wysłuchali 
s to ją c , wzniósł prezes dr. Zbyszewski ku czci poety.
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Toast ten  druhow ie przy ję li z zapałem  i g rom kiem : N iech 
żyje! poczem chór z druhem  prof. Czubskim  na czele za
w tórował pieśń. N astró j zebran ia b y ł serdeczny, ,la k by 
w domu m iędzy przyjaciółm i. W ieczornicę p rzep lata ły  
śpiewy naszego chó ru , jed n a  deklam acya „Pogrzeb K o
ściuszk i11, w ygłoszona przez d ruha Szafrana i  liczne to a s ty , 
w ypow iedziane bądź dla uczczenia zasłużonych w naszym  
Sokole ludzi (d ra Z byszew skiego, d ra  R oderyka A lsa), 
bądź d la oddania czci zacnym  hasłom  i ideom lub dla 
poruszenia pew nych żyw otnych dla Sokoła m yśli. P ierw sza 
więc w ieczornica , w której w zięli udzia ł druhowie n a le 
żący do różnych stanów  i w arstw  społecznych , nad  w y
raz m iłe rob iła  w rażenie i u da ła  się zupełnie, co pozwą a 
mieć n ad z ie ję , że i następne się udadzą i osiągną cel
w ytkn ię ty . . . .  . *

D nia  11. w rześnia rozpoczęły się cw iczem a człon
ków pod kierow nictw em  nowego nauczyciela , d ruha K a 
rola S tarego. Ochota panow ała w ie lk a ; n ieste ty  zgłosiło 
się dotąd  ty lko  16 ćw iczących! Czołem! _ J- S.

Stanisławów. Posiedzenie R a d y  m iejskiej odbyte 
w d. 14. w rześnia b. r .  powzięło uchw ałę dla Sokoła 
bardzo doniosłą. R adny  p. M ajeranow ski w bardzo pię
knem  przem ów ieniu popierał gorąco prośbę naszą  o daro
w anie połowy ogrodu m iejskiego przy szkole ludowej im. 
M ickiew icza, pow ierzchni 1228 kw adr, m etr., pod bu 
dowę sali g im nastycznej. Budow a ta  tra k tu je  się od 
k ilku  la t i n ie może doczekać się ostatecznego za ła tw ie
n ia . Onego bowiem czasu darow ała R ad a  m iejska Soko
łowi g ru n t pod b u d o w ę , lecz obciążyła sw ą darowiznę 
w arunkam i ta k  u ciąż liw ym i, że Sokoł w olał zrzec się je j, 
aniżeli w alczyć później z ty siącznem i przykrościam i. 
W ted y  darow ała R ad a  m. Sokołowi 3000 zł. Sokoł pra
g n ą ł szczerze nabyć za tę  kw otę g ru n t od p o w ied n i, lecz 
nie znalazł go. W ted y  druh  R ubczak  ofiarował g ru n t 
darm o; n ieste ty  Sokoł nie m ógł przyjąć^ te j darow izny. 
W idząc z a ś , że ty lko g ru n t przy  szkole im. M ickiew icza 
może być mu p rzy d a tn y , zrzekł się i darow izny pow yż
szej kw oty  w  zam ian za g ru n t p rzy  tej szkole. P rzeciw  
w nioskow i p. M aj., w y stąp ili stanowczo dw aj duchow ni 
polscy, a syndyk  m iejski, „wobec ag itac y i Sokoła n i e  
m i a ł  o d w a g i  w ystąp ić  przeciw  darow iźnie11. O sta tecz
nie 18 głosam i przeciw  3 (4 rad n y ch  w strzym ało  się od 
głosow ania) uchwalono w niosek p. M ajeranow skiego. Nie 
wiadomo jeszcze, ja k i będzie w yn ik  bo ważność pow yż
szej uchw ały  zaw isła od zatw ierdzenia R a d y  pow iatowej, 
a jak o  m em ento dla nas n iech będą słow a jednego 
z ow ych duch o w n y ch : „czy uchw ała  zapadnie taka^ lub
inna , z tego nic nie będzie, bo Sokoły g ru n tu  tego n ig d y  
nie d o stan ą11.

W  uzupełnieniu spraw ozdania umieszczonego w ze
szycie w rześniow ym  należy zaznaczyć , że w ydział n a 
szego Sokoła w ybrany  przez doroczne w alne zgrom adzenie 
podał się do d y m is y i, a na m iejsce jego w połowie roku 
zostali w ybran i druhow ie : _ B arancew icz A ntoni prezes, 
M uller A dolf, z a s tę p ca , Ś w iątk iew icz W łodzim ierz, se
k retarz  , W ierze jsk i J ó z e f , z a s tę p c a , A rtychow ski T a 
deusz , sk a rb n ik , Chowaniec S tan is ław , z a s tę p c a , Adel- 
m ann A leksander, gospodarz, A dam ski W a len ty , zastępca. 
M erunowicz Ja k ó b , R ubczak  Teodor, ks. Skarbow ski 
F ra n c isz ek , Ż ebracki W ito łd  -  w ydziałow i.

N am iestn ictw o zatw ierdziło  już uchw ałę W ydzia łu  
tu t. K asy  oszczędności p rzeznaczającą dla naszego Sokoła
subw encyę w  kwocie 2 .500  zł.

W  dniu  11. b. m. uczciliśm y uroczystą w ieczornicą 
jubileusz U jejskiego, do którego nazaju trz  w ysłaliśm y 
wierszow aną g ra tu lacy ą  u k ładu  d ruha B iy ły .

N aukę g im nastyk i dla chłopców rozpoczęliśm y 
z dniem 15 b. m. Tutejsze tow arzystw o szerm ierzy roz
w iązało się z powodu b rak u  członków i przekazało  Soko
łowi ca ły  swój inw entarz.

W ie l i c z k a  d. 20 w rześnia 1893. W  dniu  17. b. m. 
urządziło nasze tow arzystw o g im nastyczne Sokoł w ycie

czkę do sąsiedniego o 4 mile oddalonego od nas m iasta  
M yślenic, celem zapoznania się z m iejscow ością i zachę
cenia tam te jszych  m ieszkańców  do założenia Sokoła. 
Około 60 osób, z tych  24 um undurow anych druhów  
wzięło udzia ł w wycieczce zab ie ra jąc  z sobą i m uzykę
sa lina rną . _ .

Z początku  pieszo, później podwodam i przy cudo
w nie pogodnym  dniu do tarliśm y do Z a k lic z y n a , gdzie po 
małej p rzekąsce i odpoczynku doznaliśm y ju ż  bardzo m i
łego w ra że n ia , k tóre się dziesięciokrotnie przy  w stępie 
do m ias ta  spotęgow ało. Ju ż  na 5 kilom etrów  od M yśle
nic pow itali nas konni k rakusy , potem w  Dolnej w si n a 
czelnik z ra d ą  —  w dalszym  pochodzie młodzież rze
m ieślnicza m yślenicka -  a przy w stęp ie do m iasta  re- 
prezen tacya tegoż z p. dr. K lak u rk ą  na czele. T u  po 
przy  w italnem  przem ów ieniu serdecznem , o w ia n e j  ciepłem 
patryo tycznem  , w zniosła bardzo liczna publiczność , grom 
kie N iech ż y j ą ! C zołem ! W iw a t ! N astępn ie po odpowie
dzi naszego prezesa d ruha dr. D ziew ońskiego, k tó ry  ró
wnież im ieniem  naszego Sokoła zaznaczyły radość i cel 
p rzybycia do kochanych  sąsiadów  — zaprosił nas dr. K la-
k u rk a  dalej do m iasta . _ _

Z agrzm iała  kom enda d ruha M ichalskiego „Bacznosc . 
i W  pochód!11 -  m y też poprzedzeni m iejscow ą m u
zyką  ruszy liśm y do m iasteczka p rzy  odgłosie strzałów  
m oździerzow ych, w idząc ju ż  zdaleka wiele domów przy 
b ranych  w chorągw ie barw y  narodowej. Pochodowi n a
szemu tow arzyszy ła bardzo liczna pub liczność, a n a  k a ż 
dej tw arzy  m alow ała się serdeczna p rzy jaźń  i zadow ole
nie z naszego p rzybycia , co też_ i nas mimo zm ęczenia 
chwilowego najw eselej i najlepiej usposobiła. P rzygo to 
w aną przez kom ite t przy jęcia p rzekąskę w  res tau racy i 

pod L w em 11 spożyliśm y z a p e ty te m , poczem znów 
w pochód za m iasto  na wzgórze, zkąd podziw ialiśm y śli
czną okolicę M yślenic. Po drodze nap iliśm y się doskona
łej wody z nowo zbudow anych wodociągów, poczem około 
5. godziny pow rót do m ia s ta , a o 6. ucz ta  w zabudo
w aniu  m agistrack iem .

P odczas uczty  zasiadło  z nam i około 130 osob do 
sto łu  i  tu  m ieliśm y najlepszą sposobność podziw iać naj
serdeczniejszą gościnność zacnych  gospodarzy. Zaczęto 
toastow ać na naszą  cześć —  na rozwój m iasta  M yślenic, 
na pom yślność chóru tow arzystw a naszego, k tó ry  pa- 
tryo tycznem i pieśniam i ucztę p rz e p la ta ł, na cześć n a 
szych P olek  —  na zgodę i jedność Sokołów i t .  d. po
czem chór opuścił b ie s ia d ę , ab y  w zapow iedzianym  w ie
czorku w sa li radnej, bardzo gustow nie udekorow anej
w ziąć udział.

P rog ram  w ypełn iły  produkcye naszego chóru m u
zyki salinarnej —  a m iędzy ty m i sz tuczka „W ig ilia  św. 
A ndrzeja11 odegrana przez miejscowm tow arzystw o m ło
dzieży rękodzielniczej bardzo udatn ie. S ądząc z oklasków  
i w idocznego entuzyazm u licznie zgrom adzonych p rzew a
żnie pań ta k  m iejscow ych ja k  i z okolicy b y ła  publicz
ność z w ystąp ień  chóru bardzo zadowoloną.

W ieczorek  ten  zakończyły tance w  sa li radnej - 
poczem powoli z w dzięcznością za przyjęcie,^ oczarow ani 
serdecznością gospodarzy opuściliśm y już  ciche m iasto 
M yślenice, w ynosząc najm ilsze wspomnienia,.

„D aj B o że!11 abyśm y druhów  m yślen ick ich  w p rzy 
szłym  ’’roku u  nas  znów pow itać mogli —  chociaż równie 
gościnnie może p rzy jąć  nie potrafim y. Czołem M yśleni- 
czanom ! Czołem kom itetow i p rzy jęcia ! Czołem przeza-
cnemu drow i K la k u rc e !

Teodor P op io łek , sekr. Sokoła i dy r. chóru.
(Ze ździw ieniem  zaznaczam y, ze w opisie w y  c i  e- 

c z k i  S o k o ł a  p o d j ę t e j  d l a  z a c h ę c e n i a  d o  z a 
ł o ż e n i a  g n i a z d a  s o k o l e g o  w M yślenicach nie zna
leźliśm y w zm ianki o propagandzie głów nie nam  w łaśc i
w ej; to asty , śpiew y, te a tr , tańce nie zachęcą nikogo do 
założenia gn iazda sokolego. Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y 
c z n e  są  głów nym  środkiem  do celu u ję tego  w  hasło



nasze: „w zdrowem ciele zdrowa dusza'1. Naśladujmy 
pod tym względem ochotnicze straże ogniow e; żadna 
z nich nie urządzi wycieczki bez popisów strażackich. 
Towarzystwa śpiewackie zyskują zwolenników należycie 
przygotowanemi produkcyami muzycznemi. Tylko my 
S o k o ł y  — będziem wiecznie śpiew ać, g ra ć , tańczyć 
(w roku żałoby narodowej !), toastować, a s o k o l ą  p r a c ę  
zostawiać odłogiem? Quousque? Red.).

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Lwów. (Dok.). O gronie nauczycielskiem była 

wzmianka powyżej, tu zaś winniśmy wspomnieć o K ó ł k u  
ś p i e w a c k i e m .  W poprzednim ustroju tego Kółka na
stąpił zwrot do stanu dawniejszego. Mianowicie uchwałą 
z dnia 17. listopada 1892 postanowiono przywrócenie 
mocy obowiązującej regulaminowi uchwalonemu dnia 15. 
grudnia 1887. Według tego regulaminu dyrygent nie ma 
być płatnym i winien wchodzić w skład zarządu na pod
stawie wyborów. Stosownie do tego weszli do zarządu 
druhowie: Zygmunt Kulczycki jako przewodniczący i dy- 
ry g e n t, Stanisław Bursa i Kazimierz Hemmerłing jako 
zastępcy, Franciszek Bayer jako sekretarz i bibliotekarz, 
Jan  Rasp jako zastępca.

Skład Kółka zestawiony wedle tego, jakim głosem 
który z diuhów śpiewa, przedstawia się w bieżącym roku 
administracyjnym następująco: Tenor I. Bal Stanisław, 
Bojarski K ajetan, Borkowski M ichał, Bursa Stanisław, 
Goldberg M ichał, Haniszewski Ludw ik, Marcichowski 
Jan , Mazurkiewicz Ja n , Zubik Roman. Tenor I I .  Godle- 
wicz Bolesław, Hubel Ja n , Kulczycki Zygmunt, Lewicki 
Wiktor, Manaczyński Józef, Nowicki Eugeniusz, Wallek 
Aiojzy. Ras I .  Bayer Franciszek, Borkowski Teodor, 
Borkowski Kazimierz , Chładek Franciszek , Gnaedinger 
Aleksander, Issakowicz Antoni, Kuszczak Stanisław, 
Ludwig Mikołaj, Piasecki Władysław, Piotrowski Ale
ksander, Rasp Jan. Ras I I .  Gustowicz Maryan, Hemmer- 
ling Kazimierz, Link K arol, Palmstein Roman , Sienkie
wicz Franciszek, Spysz Stanisław, Toth Dyonizy, Wein- 
reb Mikołaj, Zienkowicz Bolesław.

Razem liczyło Kółko 38 c z ł o n k ó w  c z y n n y c h .
Biblioteka K ółka, liczyła w lipcu zeszłego roku 

229 dzieł, wzbogaciła się do obecnej chwili o 13 utwo
rów muzycznych, liczy zatem 242 dzieł.

Komisya ubiorowa, w której skład wchodzili dru
howie wymieni w ostatniem sprawozdaniu, ułatwiała 
członkom towarzystwa sprawianie ubiorów sokolich i stro
jów ćwiczebnych. Czynności w tym kierunku, zwłaszcza 
z powodu jubileuszu sokolego były dla komisyi nie ła- 
twem zadaniem, jeżeli się zważy, że poważny stan bierny 
jej rachunków mógł umniejszać się tylko powoli w dro
dze drobnych ratalnych spłat odbiorców. Raty te, które 
zresztą wpływają wcale regularnie, a tylko w wyjątko
wych wypadkach po poprzedniem upomnieniu, odbierali 
z gorliwością godną zaznaczenia druhowie Bieńkowski, 
Czaplicki, Lebenstein i Seyfried. Od 1. stycznia 1893 
pozostała do spłacenia wierzycielom komisyi ubiorowej 
kwota 3.872 zł. 71 ct. Inwentarz komisyi pomnożył się 
zakupnem kasy wertheimowskiej w formie biurka stoją
cego za kwotę 210 zł.

Sprawozdanie skarbnika sprawdzone przez druhów 
rewidentów wykazuje: w przychodzie 34.063 zł. 48 ct. 
w rozchodzie 33.836 zł. 22 c t . , po/.ostaje przeto zapas 
kasowy 227 zł. 26 ct.

Zaznaczamy t u , źe szkontrowanie kasy odbywali 
dwaj druhowie delegowani co miesiąca do tej czynności 
i składali wydziałowi szczegółowe pisemne sprawozdania.

Z powodu uporządkowania sali przed obchodem ju 
bileuszowym nie przeprowadzano w przerwie wakacyjnej 
dorocznych restauracyi. Poprzestano tylko na wybieleniu

szatni. Usunięto także zawilgocenie jednej ściany w po
koju nauczycielskim wyasfaltowawszy ją  do połowy i na 
rzuciwszy zaprawą cementową. Zaprowadzono także dla 
wygody dzwonki elektryczne w sali ćw iczeń, w sali po
siedzeń i w kancelaryi. W ejście do szatni od podwórza 
zaopatrzono w podwójne drzwi oszklone. Sprawiono trzy 
szafy i dwie lampy stołowe.

Redakcya „Przewodnika gimnastycznego" spoczy
wała w rękach dyrektora Xawerego Fiszera , a jako re
daktor odpowiedzialny podpisywał się naczelnik Antoni 
Durski. Administracyą czasopisma zajmował się dr. Ta
deusz Heppe. Od nowego roku 1893 przyjęto mu pła
tnego ekspedytora postanawiając , źe członkom lwowskiego 
Sokoła, o ile do 15. w miesiącu nie odebrali należącego 
się im pisma , należy wysełać je pocztą.

Nakład „Przewodnika" wynosił w 1892 r. 3.200 
egz. (w porównaniu z r. 1891 o 1.100 egz. większy). 
Z prawdziwem zadowoleniem podnosimy, że wzrost na
kładu zawdzięczamy głównie towarzystwom sokolim, i to 
nie tylko towarzystwom zawiązanym w r. 1892, z któ
rych prawie żadno nie poprzestało na bezpłatnem otrzy
mywaniu jednego egzemplarza, lecz także i towarzystwom 
już istniejącym, których przeważna część wykazała w po
równaniu z r. 1891 o wiele znaczniejszą ilość prenume
ratorów. Towarzystwa sokole w liczbie 38 prenumerowały 
w r. 1892 egz. 1.872 (o 563 więcej niż w r. 1891).

Sokoł w Szamotułach, który w r. 1891 prenumero
wał 15 egz,, poprzestał w r. 1892 z niewiadomych nam 
powodów na jednym egzemplarzu przesyłanym mu bez
płatnie. Również po jednym bezpłatnym egzemplarzu 
otrzymywały towarzystwa sokole w Chicago i w Sokalu. 
Każdy członek Sokoła lwowskiego otrzymywał „Przewo
dnika" bezpłatnie.

Prenumeratorów do towarzystwa nie należących li
czył „Przewodnik" 52, a 58 egz. udzielano bezpłatnie 
radakcyom czasopism, bibliotekom, czytelniom i współ
pracownikom.

Od 1. stycznia 1893 zaprowadzono okładkę prze
znaczoną na ogłoszenia mając na uwadze tak dogodność 
anonsujących (przeważnie druhów sokolich), jak i pokry
cie niedoboru wydawnictwa.

B i b l i o t e k a  z końcem 1891 r. posiadała 1.880 
dzieł w 2.350 tomach lub broszurach. Obecnie liczy 
1.940 dzieł w 2,424 tomach lub broszurach, przybyło 
zatem 60 dzieł w 74 tomach.

W zrost biblioteki zawdzięczamy w znacznej części 
ofiarności członków towarzystwa i osób pryw atnych a mia
nowicie: hr. Róży Lanckorońskiej, Franciszkowi Barań
skiem u, Franciszkowi Zagórskiem u, ks. Siemieńskiemu 
i Sokołowi w Pradze.

Dzieł traktujących o gimnastyce i naukach z nią 
pokrewnych posiadamy sto kilkanaście. W  roku ubiegłym 
nabyto cenne dzieło „De arte gimnastica" wydane w ję 
zyku łacińskim w Amsterdamie w r. 1672.

Katalog główny i kartkowy ukończono, a katalog 
specyalny obejmujący działy powieści, poezyi, dzieł tre
ści gimnastycznej i nauk z nią pokrewnych a wreszcie 
dzieła nauk ścisłych, jest już na ukończeniu.

Oto w krótkości zestawienie kilkumiesięcznej dzia
łalności ustępującego wydziału, który z poruczonych mu 
czynności starał się wywiązać w miarę swych sił z całą 
sumiennością.

Może tu i ówdzie nie dopełniliśmy dokładnie obo
wiązków dobrowolnie przyjętych. Możemy jednak zazna
czyć , ze ani na chwilę nie spuściliśmy z oka dobra, po
wodzenia i rozwoju Sokoła naszego, i nie zboczyliśmy 
z drogi, którą nam wiekopomni twórcy naszego gniazda 
w interesie jego całości, bezpieczeństwa i rozwoju na 
pożytek narodu naszego kroczyć kazali. Tą drogą wypró
bowaną i wiodącą niezawodnie do celu, którego wszyscy 
zarówno pragniemy i dla którego pracować mamy obo
wiązek, pójdą i następcy nasi. Przekazujemy im gorąco
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tę komendę pierw szych naszych wodzów. P rzekazu ją  ją  
sobie z roku na rok  w ydzia ły  naszego S oko ła , i w ielka, 
w id a ć , moc te j komendy, skoro doprow adziła nas do peł
nego chw ały  jub ileuszu  sokolstw a polskiego.

Śrem. Za czas od 26. lu tego do 20. s ie rpn ia  1893 
r. Szczęść B o ż e ! D ziała lność założonego w  lu tym  rb . to
w arzystw a naszego p rzedstaw ia  się ja k  nas tęp u je :

N a odbytem  26. lutego r. b. pierw szem  posiedzeniu 
w ybrało  tow arzystw o do zarządu  druhów : dr. Kom pfa
S tan isław a p rezesem , N eym ana E dm unda zastępcą, D u t
kiew icza Czesława se k re ta rze m , B ayera  S tan is ław a za
stępcą, Schtttza S tefana kierow nikiem  ćw iczeń , K u jaw 
skiego A leksandra z a s tę p c ą , K onopińskiego W ładysław a 
skarbnikiem .

Z arząd  na osobnych posiedzeniach pod przew odnic
twem  prezesa ob rab ia ł b ieżące sp raw y  tow arzystw a oraz 
przygotow yw ał porządek obrad  do posiedzeń odbyw ają
cych się w niedzielę po 1. i 15. każdego m iesiąca. P o
siedzeń odbyło się ogółem 11, a w ypełniano je  w ten  
sposób, iż członkowie za rządu  a w końcu i druhowie 
m iew ali odczyty i w y k ład y  pouczające.

N adchodzący co m iesiąc „Przew odnik  g im n asty czn y '4, 
k tórego tow arzystw o abonuje 5 egzem plarzy, dokładnie 
streszczano, odczytując m ianow icie druhom naszym  sp ra 
w ozdania z czynności b ra tn ich  tow arzystw  w ielkopolskich. 
W spólne pogadanki w reszcie i dyskusye nad  żyw otnem i 
spraw am i tow arzystw a naszego zakończały posiedzenia.

Członków liczyło T ow arzystw o przy  założeniu 63, 
w stąp iło  do dziś 27, razem  90 ; z ty ch  w ystąp iło  5, w y
kreślono 2 ,  razem  7, pozostaje członkow 8 3 ;  z k tó rych  
przeciętn ie 35 uczęszczało na posiedzenia.

W ypracow any  przez zarząd  a p rzy ję ty  19. m arca 
r  b. na zebraniu  reg u lam in , obejm ujący §§. 8 obow ią
zuje członków ćw iczących podzielonych n a  3 oddziały. 
L iczba członków ćw iczących dochodzi do 40. Ćw iczenia 
odbyw ały  się dw a razy  tygodniow o, początkowo na sa li 
d ruha N eym ana, później, po odebran iu  odnośnego pozwo
le n ia , na podwórzu szkoły m iejskiej.

Z sprzętów  p o sia d am y : 2 skrzynie , 1 konia, 1 ko
zła  , 3 m aterace, 3 pary  skoczni , 4  odskocznie, 2 linew ki, 
2 żelazne p rę ż n ik i, poręcze, 5 i pół par ciężarków, trąb k ę  
sy g n a ło w ą , lampę itd .

W  zaw iązku będąca b ib lio teka tow arzystw a n a 
szego obejm uje dotychczas 1 roczników  „Przew odnika 
g im nastycznego44, ofiarow anych nam  przez „M acierz44 
lw o w sk ą , której serdeczne za podarunek ten  sk ładam y 
„B óg zap łać44, oraz 3 podręczniki do ćwiczeń g im n asty 
cznych , w k tó rych  posiadaniu  je s t  k ie ro w n ik , inform u
ją c y  się w podręcznikach wedle potrzeby.

K orespondencyi z b ra tn iem i to w arz y s tw am i, jako  
też z osobami p ryw atnem i za ła tw iliśm y w ubiegłym  pół
roczu num erów 23.

S tan  kasy  p rzedstaw ia  się ja k  n as tęp u je : dochodu 
było 279-80 m r . , rozchodu było  240-65 m r . , pozostaje 
38-15 mr.

P am ią tkę stodw uletniej rocznicy  K o n sty tu c y i 3. m aja 
obchodził Sokoł nasz z tu tejszem  Kołem śpiew ackim  
w niedzielę dnia 7. m aja o godzinie 8. w ieczorem na sa li 
hotelu  fraucuzkiego przy  wspólnej k o la c y i, odczycie, de- 
k la m a c y a c h , śpiew ie itp . W rażen ie  z tej pierw szej uro
czystości urządzonej przez tow arzystw o istn ie jące  od k ilku  
dopiero ty g o d n i, w yn ieśli ta k  druhowie, jako  też i goście
ja k  najlepsze.

P rzychy lność jednakże  oraz uznanie szerszej publicz
ności śrem skiej z niedow ierzaniem  patrzącej na cichą 
a m rówczą pracę tow arzystw a naszego udało nam  się zy
skać przez urządzenie po raz p ierw szy w  Śremie s ta ro 
daw nego a pięknego obchodu „W ianków 44. U roczystość od
b y ła  się na W arc ie  —  znowu z łaskaw ym  w spółudziałem  
m iejscowego K oła śpiew ackiego, co z uznaniem  podnosim y, 
dziękując serdecznie panu  dyrygentow i tegoż K oła za nie
strudzone około uroczystości tej zabiegi. Mimo nieszcze

gólnej pogody „W ia n k i44 nadspodziew anie dobrze się udały , 
co do zawdzięczenia m am y am atorom  oraz paniom am a
torkom  n aszy m , k tó rzy  pod kierunkiem  druha K aras ia  
z iśc ie sokolską w ytrw ałośc ią  mimo kilkorazow ego rzę s i
stego deszczu św ietn ie z zadania swego się w yw iązali. 
Czołem ! im.

Panom  hrab iem u P late row i w Górze, oraz G rodzic
kiem u w P sarsk iem  za łaskaw e użyczenie nam  na dzień 
ten  promów — uprzejm e na m iejscu tem  sk ładam y  po
dziękow anie.

W  niedzielę dn ia 2. lipca  odbyliśm y wspólnie z in- 
nem i tu te jszem i tow arzystw am i polskiem i zabaw ę le tn ią  
w lesie zbrudzew skim . T u ta j po raz p ierw szy druhow ie 
pod kierunkiem  naczelnika popisyw ali się ku  zadow oleniu 
publiczności naszej, ćw icząc juz to  na p rz y rzą d ach , juz  
też w ykonując ćw iczenia rzędowe.

Ł ączność naszą  z b ratn iem i tow arzystw am i s ta ra 
liśm y się  wedle m ożności utrzym yw ać. N a Z lo t inow ro
cław ski w ysła liśm y d e le g a ta , zaś na zaproszenie Sokoła 
poznańskiego, u rządzającego 27. lipca  w ycieczkę do Ro- 
g a lin a  , pospieszyliśm y w liczbie przeszło 25 druhów  —  
by , zapoznaw szy się z d rużyną p o zn ań sk ą , wspólnie 
zw iedzić k ap licę , p ałac  i p iękny p ark  rogalińsk i. P rz y  
rozstan iu  się naszem wieczornem druh  prezes w  im ieniu 
naszego tow arzystw a zaprosił Sokoła poznańskiego na 
u rząd zającą  się przez nas 6. sie rpn ia w ycieczkę na w y
spę do Z aniem yśla. W ycieczka ta  znakom icie się udała, 
p rzyby ły  bowiem  na w y s p ę , prócz pokaźnej liczoy  Sre- 
m iaków , tow arzystw a przem ysłow e z Z an iem y śla , K u r
n ika  i Środy. Zaznaczyć z radośc ią  tu  m usim y, iż 
w sku tek  tej naszej w ycieczki zaniem yślskiej obudziła się 
w gościach średzkich chęć założenia w  Środzie gn iazda 
sokolego. Jed n e j z tam te jszy ch  osób w pływ ow ych jużeśm y 
odnośne inform acye co do założenia byli posłali. D aj 
Boże, by  sp raw a ty lko  przyszła do sk u tk u  i liczba tych  
nie licznych  naszych w ielkopolskich gn iazd  sokolich wedle 
możności w zrosła. N ie s te ty  nie każdem u ja sn y  i zrozu
m ia ły  je s t  cel tow arzystw  naszych  sokolich , n ie każden 
bo też baczy  n a  to, iż  „w  zdrowem  ciele silnego możemy 
m ieć ducha44. Czołem!

Z arząd  tow arzystw a gim n. Sokoł w Śremie.
D r. K om pf, prezes. D utkiew icz , sek re tarz .

Gzy jazd a  na kole służy zd row iu?
K ilk a  u w a g  ta jn e g o  r a d c y  p ro f . d r .  N u s s b a u m a .

Przełożył z niemieckiego K. Hem erling.

(Dokończenie).

N ie należy n ig d y  ja zd y  nad  siły  p rzysp ieszać. Z b y t 
szybka ja z d a  w ym aga szczególniejszego natężen ia  m ięśni 
i zwiększonego oddechu, tak , iż oddechanie przez nos już 
nie w y sta rcza  i m uszą być u s ta  o tw arte , a to je s t  mocno 
szkodliw e.

Rozum ny S tw órca nie darem nie urządził, iż powie
trze  m ające się do p łuc dostać, ogrzewa się przedtem  
i  oczyszcza w nosie z pyłu. Z dziw ną przezornością został 
nos opatrzony w ew nątrz w znaczną ilość m ałych  m ałż , 
pow leczonych obfitą w  krew  błoną ś lu z o w ą , o bardzo 
licznych  n aczy n iach , m ających  tę  w łaściw ość, że swoje 
ciepło udziela ją  przechodzącem u przez otw ory nosa po
w ietrzu . L epka w ilgoć, w ydziela jąca się z błon śluzow ych 
uw aln ia p rzepływ ające koło n ich  pow ietrze z p y ł u , tak , 
że do płuc w chodzi ty lko  ciepłe i wolne od py łu  pow ietrze.

Po ukończeniu jazd y , n iechaj się kolarz zaraz po
zbędzie przepoconej odzieży, całe ciało zm yje zim ną w odą 
i dobrze je  w ytrze. P rz y  w iększych  podróżach należy g a r 
derobę do p rzeb ran ia  pocztą w ysy łać naprzód lub zab rać  
ze sobą przynajm niej jednę koszulę.

W iększe podróże należy odbyw ać ty lko  w  tow arzy
stw ie . S łuszne je s t p rzysłow ie : „Spoina radość — podwójną
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radość, spólna troska —  połowa troski*1. Jakkolw iek 
w ogóle zdarzają się tylko drobne nieszczęśliwe wypadki, 
to przecież lżej się je  znosi, skoro się widzi pomocną 
dłoń towarzysza.

Orzeźwiający chłodny przewiew powietrza, w któ- 
rem  się kolarz porusza, chroni od osłabienia lub mdłości 
i te bardzo rzadko się zdarzają.

Gdyby jednak przypadkiem kto w stan  tak i popadł 
i oddech mu zaparło, należy zaraz zarządzić sztuczne 
oddechanie, używane w cuceniu topielców. Mianowicie 
wysuwa się dolną szczękę ku przodowi, tak, że zęby dolne 
dalej w ystają  jak  górne, otwiera się usta i oczyszcza 
gardło, a następnie naciska się piersi dłońmi co trzy 
lub cztery sekundy. W  ten sposób wyciska się zużyte 
pow ietrze; skoro zaś ręce podniesiemy, rozszerza się sprę
żysta k la tka piersiowa na nowo, przyczem się do płuc 
dostaje świeże w tlen obfite powietrze. Dobre są też 
w takich wypadkach orzeźwiejące środki ja k : silny ocet, 
wonna sól angielska i t. p. Znakomicie też zwykle działa 
szklaneczka wody z koniakiem , lub szklaneczka wina 
lub piwa.

Ja k  już wspomniałem je s t udar u cyklisty  nadzw y
czaj rzadkim  wypadkiem. Gdyby się jednak zdarzył, na
leży przenieść chorego w chłodne miejsce, dać mu się 
napić zimnej wody z koniakiem lub wina, robić zimne 
okłady i całe ciało zimną wodą zmywać.

Małe skaleczenia zdarzają się cykliście dość często, 
ale za to większe — bardzo rzadko. P rzy każdem zra
nieniu pierwszą jest rzeczą zatamowanie krwi. N ajłatw iej 
przytrzym ać to miejsce palcami, dopóki lekarz rany  nie 
zawiąże. Jeśliby  to dłużej trwało, można zastąpić palec 
jakim ś nieprzepuszczalnym przedmiotem. Bardzo prak ty
cznym je s t lekki opatrunek z bawełny. Na lekkie skale
czenia w ystarczy zimny okład.

Skoro się większe zdarzy nieszczęście, należy zawsze 
zażądać pomocy lekarskiej. Lecz i małe rany w ym agają 
do pewnego stopnia troskliwego obchodzenia się z niemi, 
jeśli za sobą nie m ają pociągnąć jakichś złych skutków; 
wskutek najmniejszych skaleczeń mogą się wcisnąć zarodki 
rozkładowe i sprowadzić chorobę miejscową lub ogólną. 
Należy ranę dokładnie z brudu oczyścić, zdesynfekcyo- 
nować i antiseptycznie zawiązać.

Łyżeczka skoncentrowanego płynnego kwasu karbo
lowego dodana do kw arty  wody, daje bardzo dobry anti- 
septyczny p ły n , którym należy wymyć ręce, mające się 
rany dotknąć, a następnie ranę oczyścić i zdesynfekcyo- 
nować. Następnie wlewa się pół łyżeczki od kawy skon
centrowanego kwasu karbolowego do pół kw arty  wody, 
zwilża n ią  gazę lub wyprane stare płótno, owija się tern 
zranione miejsce a po wierzchu przywiązuje się tasiem ką 
kaw ałek gutaperchowego papieru, aby wilgoć nie wyparo
wała. Ten pojedynczy opatrunek odpowiada wszelkim 
warunkom dzisiejszych wymagań. Przy upadku, silnem 
uderzeniu lub zwichnięciu, skoro skóra nie została skale
czoną, dobrym je s t środkiem mięsienie i zimny okład.

Dobrym je s t też okład z rozczynu ichtyolowego 
z jednej części ichtyolu na 20 części wody. Zmniejsza 
on ból, spuchliznę i zsinienie. Rozczyn ten dobrym jes t 
też bardzo w oparzeniach.

Przy zwichnięciach stawów i złamaniach kości, po
stępuje się w ten sposób, że przez wyciągnięcie s tara  się 
członki na swoje miejsce przyprowadzić. Skoro się to przy 
zwichnięciu uda, je s t już chory na pół uleczony. Przy 
złam aniach, trzeba jeszcze złożone kości w tym cza
sowy bandaż ująć. Jako szyn do przytrzymania kości, 
użyć można słomy, gałęzi, deszczułki i t. p.

Ludzie trwożliwi uważają jazdę na kole jako nie
bezpieczną rozryw kę, gdyż tu  i ówdzie zdarzają się małe 
wypadki. Jeśli się jednak policzy masę ludzi chorych 
i ciężko cierp iących , którzy corocznie z pomocą tego 
sportu odzyskują zdrowie i humor, to nie można nawet 
tych małoznaczących wypadków kłaść ną szali.

Najlepszy środek leczniczy, niewłaściwie użyty, 
może zaszkodzić. W e wszystkiem można przeholować; 
najlepszy pokarm nadmiernie użyty, może nam zaszkodzić. 
Toteż ze stanowiska lekarskiego nie można zalecać gw ał
townych ja z d , wym agających nadzwyczajnego natężenia 
sił. Skoro jednak człowiek potrzebuje dla zdrowia zrobić 
codziennie tyle ruchu, aby wywołać lekkie poty, to będzie 
jazda na kole znakomitym środkiem ochronnym przy 
skłonności do chorób, a w wielu dolegliwościach najlep
szym środkiem leczniczym.

Okoliczność, iż liczba jeżdżących lekarzy na ko
łach wzmaga s ię , jest dowodem, iż jazda na kole 
wogóle za pożyteczną musi być uważaną. Dla ludzi cier
piących na hemoroidy, ciężkie trawienie, ból głowy 
i ciężki oddech , dla ludzi m ających wąską pierś i nie
odpowiednią miarę wdechanego i wydechanego powietrza, 
dla takich wreszcie, u których wskutek nadmiaru tłusz
czu obieg krwi i normalne ruchy serca są utrudnione, 
którzy są niedokrewni i do działań niezdolni, tudzież dla 
całej armii chorób nerwowych, jest jazda na kole nieoce
nionym środkiem leczniczym.

Nie mogę też przy tej sposobności przemilczeć, iż 
należałoby zalecić jazdę na kole, na liczne nerwowe mę
czarnie, jak im  podlega ród kobiecy, który niestety temu 
sportowi tak  nielicznie się oddaje. Z tym skutkiem uży
wać może maszyny dwu lub trzykołowej. W szak jazda 
na kole, a szczególnie na trycyklu nie może być uważana 
za n ieprzyzw oitą, ani wpadać komuś w oko, zwłaszcza, 
skoro się jeździ poza obrębem miasta. Dlaczegóż m iałyby 
być kobiecie wzbronione środki lecznicze, które je j tak 
samo są potrzebne ja k  mężczyźnie, środki, które pozwa
lają  osiągnąć najwyższe szczęście na ziemi: zdrowie
i myśl wesołą.

Wyśeig dystansowy cyklistów
na drodze z Krakowa do Bochni i napow rót, urządzony 
przez krakowski klub cyklistów odbył się 24. września 
i w ypadł nadspodziewanie dobrze. Do wyścigu zgłosiło 
się 9 członków klubu krakowskiego i 7 cyklistów lwow
skich , z których 5 są członkami oddziału cyklistów na
szego Sokoła.

Jako miejsce wyjazdu (start) oznaczoną była ro
gatka m ogilska, gdzie się już przed 6. godziną rano za
częło roić od publiczności jezdnej i pieszej. U rząd star
tera spełniał dr. Dawidowski ze Lwowa godność zaś sę
dziów w yścigu p. G. Traczewski prezes krakowskiego 
klubu cyklistów, S. hr. Mycielski i podpisany sprawo
zdawca. K ilka m inut przed godziną 6 przyzwał starter 
do siebie spółzawodników, a przypomniawszy im reguły 
jazdy kazał się ustaw ie w porządku numerów t. j. w po
rządku w jakim  zgłoszenia się do w yścigu wpłynęły. 
Jeden krakowianin (Nr. 6.) nie staw ił się , jeden zaś 
(Nr. 4.) spóźnił s i ę , a przeto jechał bez konkurencyi. 
Ze startu  o godz. 6 min. 12 sek. 12 wyruszyło tedy 14 
kolarzy, a to nr. 1. W ullerstorf zę Lw ow a, nr. 2. Tuch, 
nr. 3. R itterschild  jun. , nr. 5. W ójcikiew icz, nr. 7. Fenz, 
nr. 8. M erz, nr. 9. Libm ann wszyscy z Krakowa, nr. 10. 
Gustowicz ze Lw ow a, nr. 11. Kłosowski z Krakowa, nr. 
12. Kuschee, nr. 13. H aw ranek , nr. 14. P ielecki, nr. 15. 
dr. N iem entowski, nr. 16. Łączyński ze Lwowa.

Zdaje się że i nieba wyścigowi temu sprzyjały, bo
skropiły gościniec lekkim deszczem, uwalniając go od
prochu, a prześliczna pogoda towarzyszyła kolarzom przez 
całą drogę wynoszącą (podług mego rachunku) 90 hm.

Jednem u z naszych druhów Kuscheemu nie dopisała 
niestety maszyna (na której przybył do wyścigu aż z pod 
T arnopola , a od Lwowa wraz z drem Niementowskim) 
bo już mu się w drugim kilometrze złam ała, wskutek
czego musiał w yścigu zaniechać.
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§tacye kontrolne b y ły  znakom icie zorganizow ane, 
a to jed n a  na przewozie przez W isłę  pod N iepołom icam i 
pod k ierunkiem  w iceprezesa krakow skiego k lubu  cykl. 
dra Ja strzęb sk ieg o  i p. A tteslandera  , k tó rzy  tam  przy
sposobili k ilkanaście  łodzi ry b a c k ic h , a na pokrzepienie 
w czasie p rzew ozu , herba tę  i p rz e k ą sk i, d ruga pod 
Bochnią pod kierunkiem  p. N iem etza z K rakow a i n a 
szych bocheńskich druhów  R. H ana  i M. Chojeckiego. 
W  B ochni w yruszy ła  na przyjęcie przejeżdżających cała 
in te ligen tna publiczność płci obojga w ita jąc  ich  z zapa
łem lecz na krótko, bo ty lko k ilk a  lub k ilkanaśc ie  se
kund , gdyż każd y  pokrzepiw szy się k o n iak iem , h e rb a tą  
i ja k ą ś  p rze k ąsk ą , k tóre tam  w obfitości b y ły  przyspo
sobione, sp ieszy ł co prędzej z powrotem.

P ow ró t zapow iedziany b y ł przez dzienniki m iędzy 
godz. 10 a 11 rano, tym czasem  już  przed  godz. 9 
stan ą ł u  m ety  Zdzisław  R itte rsc h ild  u jechaw szy tę  p rze
strzeń w  3 godzinach 15 m in. i 15 3/s sek. W y n ik  ten  
przew yższył w szelkie oczekiw ania zw łaszcza je ś li się 
zważy, że w liczony je s t  w to także czas dw ukrotnego 
przewozu przez W is łę , a mimo to w ypada tu  przeszło 
27 Jem na godzinę, t. j .  rezu ltat, jak iego  nie w ykazały  
dotychczas —  o ile wiem —  żadne z w yścigów  koło
w ych za g ran icą . D rug i p rzyby ł do m ety  A ntoni T uch 
(znany m a la rz , którego ręk ą  m alow ana je s t  sala Sokoła 
krakow skiego, kościoł p. M a ry i, a obecnie te a tr  k ra 
kow ski) w 3 godz. 18 min. 172/5 se k ., trzeci Ig n ac y  
W ójcikiew icz w  3 godz. 22 min. 5 1 V5 sek. i tym  do
s ta ły  się trz y  pierw sze nagrody. N astępnie przybyło  
trzech lw ow ian a t o : pierw szy dr. S tefan N iem entow ski 
w 3 godz. 27 m in. 36 sek. t. j .  w szystk iego w 12 m i
n u t po przyjeździe pierw szego zw ycięzscy jak o  czw arty , 
p ią ty  przyby ł L udw ik  W u lle rs to rf  w 3 godz. 31 min. 
36 s e k . , szósty G ustaw  H aw ranek  (k tóry  się dopiero 
przed k ilk u  m iesiącam i nauczył ja z d y  n a  kole) w 3 godz. 
38 m in. 15 sek . N astępnie p rzyby li siódm y K łosow ski 
E ug . w 3 godz. 38 m in. 5 6 3/s se k ., ósm y Fenz J a n  
w 3 godz. 41 min. 5 6 */5 s e k ., dziew iąty  G ustow icz M ar. 
w 3 godz. 49 min. 4 7 3/a s e k .,  dziesiąty  M erz L udw ik  
w 4  godz. 3 m in. 3 6 2/5 s e k . , je d en a s ty  Ł ączyńsk i Miecz, 
w 4  godz. 11 min. 29 s e k ,, dw unasty  F isch e r J a n  w 4 
godz. 11 mm. 31 sek. , trz y n a s ty  P ieleck i S tefan w  4 
godz. 21 min. 18 s e k ., cz te rnasty  L ibm ann A dolf w  4 
godz. 45  min. 12 sek.

Poniew aż kom itet p rzyznał sreb rny  m edal (czasowy) 
k aż d em u , k tó ry  tę  drogę przebędzie w 5 godzinach i  30 
m in u tach , przeto  każdy  z uczestników  zosta ł m edalem  
udekorow any.

Ż e  nasi lw ow iacy nie mogli w ziąć pierw szych n a
gród , nie możemy się bardzo d z iw ić , gdyż jeżdżąc koło 
L w ow a po s trasznych  naszych drogach nie mogli się n a
leżycie w ytrenow ać i nab rać  odpowiedniego w yścigow ego 
„ tem p a11, podczas g d y  krakow ianie na sw oich p ięknych 
drogach m ogli przebyć potrzebny „ tra in in g 11. W  każdym  
razie rezu lta ty  osiągn ię te  przez lw ow skich kolarzy co do 
czasu ja zd y  są  znakom ite. P odnieść tu  tez muszę, ze za
chw ycali się w szyscy prześlicznem  równem  tempem druha 
dra N iem entow skiego.

Około godziny 11 ruszono z ro g a tk i ku m iastu , 
a w śród  serdecznych pow itań  ze stro n y  publiczności za- 
legającej licznie ulice dojechano do lokalu k lu b u , gdzie 
była przysposobiona su ta  przekąska.

P ro jek tu  w yjazdu w  okolicę K rakow a m usiano za
niechać z powodu niepewnej pogody, a rendez-yous n a 
znaczono na godzinę pół do szóstej w hotelu pod Różą.

W  uczcie te j wzięło udział około 30 osob, a w  li
czbie ich  dzielna cyk listka  p. T u c h o w a , zona drugiego 
zw ycięscy z w y śc ig u , k tó ra  żyw y b ra ła  udział w przy
gotow aniach do w y śc ig u , a n aw e t na k ilkanaście  k ilo 
m etrów  od s ta r tu  kolarzy  odprow adziła. Szereg toastów  
rozpoczął prezes krakow skiego k lubu  cyklistów  p. T ra- 
czewski p iękną przemową, w której podziękow ał lw ow ia

nom za liczny  w spó łudz ia ł, podniósł zasług i kom itetu  itd ., 
a zakończył toastem  na cześć zwycięzców. N astępn ie od
czytał on protokół z odbytego w y śc ig u , a przyznane zw y
cięzcom nagrody , jako też  m edale czasowe zostały  rękam i 
p. Tuchowej na p iersiach  każdego z ko larzy  p rzy p ię te . 
W śród  licznych toastów  i m iłej pogadanki p rzec iągnęła  się 
serdeczna zabaw a do godziny 10 i zapew ne b y ła b y  ona 
znacznie dłużej t r w a ła , g d y b y  n ie obowiązki Lw ow iaków , 
k tóre im k az a ły  do L w ow a pow racać. Na pożegnanie 
L w ow ian s ta w ił się klub k rakow sk i w komplecie, żegna
jąc  ich  s ło w am i: „do w idzenia n a  p rzysz ły  rok podczas
w ystaw y  we L w ow ie11.

D ruhow ie dr. N iem entow ski i  S. K ossak  w yjechali 
dnia następnego  na ko łach  w  d alszą  w ycieczkę na W ro
cław  i Drezno. K- Hemerling.

Kronika.
— R ocznicę drugiego rozbioru P o lsk i, b o lesn ą , sto 

kroć boleśną rocznicę obchodził ca ły  nasz naród z w ielką 
godnością , w skupien iu  ducha i z płaczem  poku tn ika za 
w iny ob łąkanych  lub  m ałodusznych przodków. Obchód 
ogran iczy ł się przeważnie na uroczystem  nabożeństw ie źa 
łobnem  za spokój dusz posłów osta tn iego  Sejmu grodzień
skiego z r. 1793, k tórzy  aż do końca opierali się d ru 
giem u rozbiorowi P olsk i i zasłuży li sobie na w dzięczną 
p a m ię ć , a m ian o w ic ie : ś. p. Szem iota posła w ołyńskiego, 
W oyny i O rańskiego, posłów b e łzk ic h , G odaczewskiego, 
posła' trockiego, Jankow skiego , G osław skiego i B ełczyń- 
skiego, posłów sa n d o m ie rsk ich , R okitn ick iego , K arsk ieg o  
i Szymona Szydłow skiego, posłów w ielkopo lsk ich , K im - 
b a r a , posła up itsk iego , Chojnowskiego, posła w iskiego, 
M ikorskiego, posła m azowieckiego, B oguckiego, posła 
w arszaw skiego, Skarżyńskiego, posła łom żyńskiego, Cie- 
m niew skiego i M łodzianow skiego, posłów różańskich , 
K rasnodębskiego, posła liw skiego, N iezabitow skiego, posła 
Słonimskiego, P lich ty , posła sochaczew skiego, S yruc ia, 
posła sm oleńskiego, K azim ierza Szydłow skiego, posła c ie
chanow skiego, Jazdow skiego , posła w ileńskiego, D rągow - 
skiego posła bielskiego.

Sokolstwo polskie, k tóre n ig d y  n ie zapom ina i nie 
zapom ni, że je s t  polskiem , w zięło czynny udział w  tym  
obchodzie, bądź dając do niego im puls, bądź w spółdzia
ła ją c  z kom itetam i obchodu żałobnej rocznicy.

O ile nam  wiadomo, czy to  z dzienników  krajow ych, 
czy z nadesłanych  korespondencyi do re d a k c y i, spe łn iły  
swój obowiązek następu jące  gn iazda so k o le :

C z e r n i o w c e  —  udzia ł w nabożeństw ie źałobnem  
odpraw ionem  w  kościele orm iańskim  sta ran iem  w szy st
k ich  m iejscow ych tow arzystw  polskich  ;

G o r l i c e  —  zam ówienie nabożeństw a żałobnego 
i liczny w niem  u d z ia ł ;

G r ó d e k  — urządzenie żałobnego nabożeństw a 
w spólnie ze s tra ż ą  ogniow ą i  „G w iazdą11, nazaju trz  zaś 
odczyt prezesa dr. G aw rońskiego o rozbiorze;

J a r o s ł a w  — 23. w rześnia odczyt d ruha Ig n a 
cego R ych lika  „o drugim  rozbiorze P o lsk i11 w  sa li r a tu 
szowej d la  druhów  i zaproszonych g o ś c i , a nazaju trz  za
mówione przez Sokołów nabożeństw o b łagalne o uprosze
nie b łogosław ieństw a bożego dla narodu polskiego w  jego 
pokojowej p racy  nad  duchowem  i fizycznem odrodzeniem  ;

K o ł o m y j a  — udzia ł w nabożeństw ie źałobnem  
urządzonem  przez kom itet o b y w a te lsk i;

K r a k ó w  —  udzia ł w  nabożeństw ie b łagalnem  
urządzonem  przez kom itet o b y w a te lsk i;

K r o s n o  —  urządzenie b łagalnego  nabożeństw a 
w d. 29. w rześn ia;

L i m a n o w a  — urządzenie b łagalnego  nabożeństw a 
w  sam ą ro czn icę ;

L w ó w  —  udział w nabożeństw ie źałobnem  zamó-
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Wionein pfzez komitet obywatelski i poparcie go w urzą
dzeniu podniosłego wieczorku w sali Sokoła ;

Ł a ń c u t  ■— urządzenie wspólnie z R adą powia
tową żałobnego nabożeństw a, na którem ku bolesnemu 
zdziwieniu wszystkich nie było mieszczaństwa prawie 
wcale, a w łościaństwa zupełnie ;

S a n o k  — udział w nabożeństwie żałobnem;
S o k a l  — urządzenie nabożeństwa żałobnego :
T a r n o p o l  —  udział w nabożeństwie żałobnem, 

na które przybyło 23 umundurowanych druhów ze sztan
darem ;

W a d o w i c e  •— udział w nabożeństwie żałobnem;
Z a ł o ź c e  — urządzenie nabożeństwa żałobnego;
Z ł o c z  ó w — urządzenie żałobnego nabożeństwa 

i odczytu druha J . Chrapka.
Nie wątpimy, że także reszta gniazd sokolich, o któ

rych nie wspominamy dla braku bliższych wiadomości, 
zaznaczyła swój udział w tym  smutnym obchodzie na
rodowym.

—  Korneli Ujejski zamianowany honorowym członkiem 
Sokoła w B ochni, w Czerniowcach , w Limanowej, 
w Łańcucie i w Poznaniu.

Adres wystosowany do czcigodnego jub ila ta  przez 
ogół sokolstwa związkowego przedstaw ia się jako ogro^ 
mna księga złożona z kilkudziesięciu k a rt pokrytych pod
pisami druhów. Okładki te jk g ł^ g i wyłożone są  suknem 
używanem na strój soboli, a to okładka ty lna całkowicie, 
przednia zaś tylko na obramieniu brzegów i na bordiu- 
rach okalających środek okładki otoczonej srebrną ra- 
meczką. Podkładką bordiur i tarczy z monogramem ju 
bilata tworzy karmazynowa m aterya używana na koszulki 
sokole. Rogi ram ki srebrnej są spojone emaliowanymi 
guzam i, a wewnątrz rogów znajdują się cztery srebrne 
sokoliki z rozpiętemi skrzydłami i ciążkami w szponach. 
W ew nętrzna strona okładki i pierwsza i ostatn ia stro
nica albumu wyłożone karmazynowym atłasem. Na prze
chowanie tej księgi służy szkatu łka drewniana z rzeźbio
nymi brzegami i wiekiem oszklonem wyścielona pluszem 
karmazynowym. Całość przedstawia się bardzo pięknie. 
Robota introligatorska wykonana w pracowni druha Ku- 
czabińskiego. Równie pięknie wykonano w zakładzie li
tograficznym druha Przyszlaka dedykacją  na podkładzie 
wyobrażającym monogram sokoli ze sokołem zrywającym  
się do lo tu , tudzież znany druhom adres.

Na adres ten otrzym ał Związek sokoli na ręce 
druha prezesa następującą odpowiedź od J u b i la ta :

„W  podziękę za otrzymane pismo od Związku pol
skich Sokołów, chyba powtórzyć mi tylko słow a, wy
słane do tych gniazd sokolich, które raczyły w rocznicę 
moich urodzin odezwać się do mnie. Pokłon ślę braciom 
Sokołom i pozdrowienie. Łączę w yrazy gorącej wdzię
czności za W aszą miłość dla mnie. P ow iem , co wiecie. 
Nasze sokolstwo na to, aby w gibkiem ciele rozwijał się 
duch m ęsk i, duch tw ardy, a boiska , aby w danej przez 
Opatrzność chw ili, roztoczyły się na bojowe za ojczyznę 
pola. Żyj P o lsko! W asz wierny b ra t K ornel ZTj'jsJci.“

—• Drugie pism o s o k o le , o którem zaznaczyliśmy w po
przednim zeszycie, że miało czynić zadość wewnętrznym 
sprawom Sokoła krakowskiego, i które naszem zdaniem 
nie mogło być tak  groźnem dla naszej wspólnej sprawy, 
ja k  to przypuszczały zbyt może krewkie głosy, które za
rejestrowaliśmy z obowiązku kronikarskiego, nie będzie 
wydawane. Druh P taś  wezwany przez wydział Sokoła 
krakowskiego, aby odstąpił od swego zamiaru wobec 
objawionych obaw, że zamierzone przez niego pismo może

w płynąć niekorzystnie na jedność sokolstw a, złożył do
wód wielkiej karności sokolej wyrzekając się myśli, która, 
powtarzamy, miała głównie dobro Sokoła krakowskiego 
na oku. Wiadomość tę udzieloną Związkowi pismem So
koła krakowskiego z dnia 11. września b. r. 1. 144 po
dajemy druhom w tern przekonaniu, że ocenią z serde- 
cznem uznaniem prawdziwie sokole znalezienie się wy
działu krakowskiego i druha P tasia. Czołem !

—  Kalendarz s o k o li , jak  dowiadujemy s ię , będzie 
wkrótce w ręku druhów. Nie możemy tego pochwalić, że 
druh Serwacki dotąd jeszcze nie otrzymał dat potrze
bnych od kilkunastu gniazd sokolich. Taki brak łączno
ści i uprzejmości sokolej nie może być dla nikogo za
chętą do imania się pracy korzystnej i pożądanej dla 
sokolstwa. W yrażam y przekonanie, że niniejsza uwaga 
skłoni opieszałych do spełnienia obowiązku, zwłaszcza, 
że postanowione już zaniechanie zamiaru wydawcy umie
szczenia b e z  w y b o r u  wizerunków wielkiej liczby 
druhów wezwanych do nadesłania fotografii i kosztów 
kliszy, uwolni wydawnictwo nawet od cienia podejrzenia, 
jakoby chciało działać przeciw przykazaniom sokolim. 
Cieszymy s ię , że może nasze skromne uwagi w płynęły 
na takie postanowienie zacnego druha wydawcy. Czołem !

Z  a  j) r o s z e n i e .
Czołem! Wszystkim bratnim  towarzystwom donosimy, 

iż nasze tow arzystw o obchodzić będzie 10-go i 11-go l i s to 
p a d a  b . r . 5 -tą  ro c z n ic ę  swego założenia i poświęcenie 
nowo sprawionego s z ta n d a ru  so k o ls k ie g o , do którego 
haft dostał nam się w darze od Wielkopolki. Obchód to 
naszej pierwszej większej uroczystości, mamy więc nadzieję, 
że spowoduje nie jedno gniazdo sokole do w ysłania do nas 
na uroczystość n a sz ą , swego delegata.

Prosim y bratnie tow arzystw a aby zechciały przychylić 
się do naszej prośby i jeżeli tylko możliwe, delegata do 
nas wysłać.

Gwóźdź pam iątkowy, który wysłaliśmy do w szystkich 
gniazd sokolich, prosimy zaopatrzyć swą nazwą i miejscem 
i wrazie niewysłania delegata, takowy najdalej do 1. lis to 
pada b. r. zwrócić. P rzy wbijaniu pam iątkowych gwoździ 
upoważnimy jednego z druhów do wbicia gwoździa w  im ie
niu nieobecnych.

Liczbę uczestników m ających przybyć na naszą u ro
czystość prosimy podać nam najdalej do 15. października br.

P o rz ą d e k  u ro c z y s to ś c i  p o w y ższ eg o  o b c h o d u  :
10. l is to p a d a  b . r . o godz. 8 -wieczorem, okazowe 

ćwiczenia w ćwiczni przy Neue Friedrich Strase, h in ter der 
Garnison-Kirche, W stęp tylko Sokołom i zaproszonym 
gościom dozwolony.

O godz. 10 po zakończeniu ćwiczeń, przejście do sali 
posiedzeń Neue Friedrich Strasse 35 Drasel’s Sale, gdzie 
nastąpi uroczyste wręczenie sztandaru chorążemu , potem 
przyw itanie delegaeyj i gości.

11. l is to p a d a  b . r . oglądanie m iasta od 9 do 11, 
o 11 do 12 nabożeństwo w kościele św. Jadwigi.

W ie c z ó r  o godz. 8 na sali Kellera przy Koepnicker 
Strasse nr. 96 -  97, uroczyste posiedzenie i sprawozdanie 
z czynności tow arzystw a. Uroczyste wbijanie gwoździ pa
miątkowych. Przyw itanie zamiejscowych Sokołów, delegaeyj 
tow arzystw  tutejszych. Żywe obrazy z dziedziny gim nastyki, 
przez ćwiczących druhów. Wieczerza. W stęp na salę pod
czas uroczystości 11. listopada dla Sokołów zamiejscowych 
wolny. Berlin 1. września 1893. W  imieniu Kom itetu 
Stanisław Morgenstern Franz Strasse 2.

l r c s ć :  W zdrowem ciele — zdrowy duch. — Nasze szersze boisko (dok.). — Ćwiczenia wolne czyli na miejscu (c d ) — Urabianie
charakterów zapomocą ćwiczeń sokolich. -  Zlot tarnopolski (c. d.). -  Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich -  
Sprawozdania wydziałów sokolich. — Czy jazda na kole służy zdrowiu? (dok.) — Wyścig dynstansowy cyklistów — Kro- 
inka. — Zaproszenie. — Inseraty.

O lpowiedz ialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich,
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie.


